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Przykra pomyłka

Warszawa, 1-go lipca.
Na Okęciu zgromadziły się olbrzymie 

tłumy publiczności. Wywieszono flagę 
polską 1 amerykańską, gdyż Adamowicza 
są obywatelami amerykańskimi. Krótko 
po godz. 19‘tej nad lotniskiem pojawił się 
samolot, któremu towarzyszyła eskadra 
lotnicza. Publiczność przekonana była, że

chodzi o samolot Adamowiczów. Samolot 
1 eskadra wykonała łuk nad lotniskiem, 
poczem wzniósł się w górę nad publiczno­
ścią 1 zaczął zataczać koła. Następnie sa­
molot ten odleciał i okazało się, że zaszło 
nieporozumienie, gdyż był to próbny lot 
samolotu pasażerskiego, któremu towa­
rzyszyła eskadra.

Mczwfltły ptaszek w ręku policji
6 razy siedział w więzienia, a 35 razy był aresztowany

Tomaszów Mazowiecki, 1 lipca.
Organa policyjne w Tomaszowie przy­

trzym ały jakiegoś osobnika, który w spo­
sób natarczyw y wymuszał datki. Osobnik 
ten zeznał, że jest z zawodu szoferem, 
lecz wskutek wypadku samochodowego 
utracił prawo jazdy. Nazywa się rzekomo 
Kazimierz Miklas Łukowski.

Policja jednak po przeprowadzeniu 
wstępnych dochodzeń stwierdziła, że rze­
komy Łukowski właściwie nazywa się 
Antonim Marchelem. Jest on poszukiwany 
przez sądy warszaw skie za dokonannie 
licznych kradzieży.

Pozatem stwierdzono, że Marchel sie­
dział już 6 razy w więzieniu skazany na 
dułższe kary za kradzieże, a ponadto był

on 35 razy przytrzymywany przez dłuż­
szy lub krótszy czasokres jako silnie po­
dejrzany o popełnianie różnych prze­
stępstw. Tym razem udowodniono mu 
znów szereg przestępstw natury krymi­
nalnej za co nie prędko tym razem znaj­
dzie się na wolności, (bp)

Wydział rolnicza -leśny
nic nieśnie titi»idac|l

Poznań, 1-go lipca.

Rektorat Uniwersytetu Poznańskiego 
zawiadamia, że pogłoski o zamierzonej li­
kwidacji Wydziału rolniczo - leśnego U. 
P. nie odpowiadają rzeczywistości i wpi*

Z uroczystości „Święta Morza“ w Katowicach.

sy na W ydział rolniczo - leśny odbędą 
się normalnie.

Dziekanat Wydziału rolniczo - leśnego 
Uniwersytetu Poznańskiego zawiadamia, 
że wpisy na rok akademicki 1934-35 na 
Wydział rolniczo - leśny przyjmować bę­
dzie Dziekanat we wrześniu rb.

imponujący przebieg zlotu Sobolów
P o z n a ń ,  1. 7.
Ćwiczenia sokole w drugim dniu zlotu 

jubileuszowego ściągnęły mimo dnia po­
wszedniego wiele tysięcy widzów. M. in. 
zaszczycił zlot sw ą obecnością J. E. ks. 
kardynał prymas Hlond, któremu zgoto­
wano owacyjne przyjęcie. Ks. kardynał 
przez dłuższy czas przyglądał się ćwicze­
niom w loży reprezentacyjnej.

Trzeci dzień zawodów rozpoczął się 
uroczystą mszą połową, odprawioną przez 
ks. prałata Pankowskiego na boisku^ Soko­
ła, w której uczestniczyły obok kilkuna­
stu tysięcy sokołów wielkie rzesze pu­
bliczności. Podniosłe kazanie wygłosił ks. 
kanonik Prądzyński. Krótko po godz. 12-ej 
wymaszerował z boiska kilkutysięczny 
pochód, złożony z druhen i druhów, do 
defilady. Sprawne i dziarskie szeregi so- 

ołów w yw arły  nielada wrażenie na pu- 
liczności, która oklaskiwała poszczegól- 
e dzielnice. Sokoli przeszli przez ul. 

Strzelecką, Św. Marcina, Gwarną, Plac 
Wolności, ul. Nową na Stary Rynek. Na 
czele pochodu jechali kolarze. Za nimi ma-

w  I P s B z i i s s i i i e i
szerowała delegacja sokołów z Berlina w  
liczbie przeszło 20 osób w strojach cywil­
nych, gdyż jak wiadomo, zabroniono no­
szenia wszelkich oznak i mundurów Po­
lakom za rządów hitlerowskich. Wzdłuż 
całej drogi, którędy pochód maszerował, 
nasi rodacy z Niemiec byli manifestacyj­
nie oklaskiwani i formalnie zasypywani 
kwiatami. Za nimi kroczyła licznie przy­
była do Poznania reprezentacja dzielnic 
z Małopolski. Sprawnie prezentowała się 
dzielnica Krakowa. Dziarsko przedefilo­
wała licznie przybyła delegacja dzielnicy 
mazowieckiej, która raz poraź wznosiła 
okrzyki „Niech żyje Poznań“, co publicz­
ność nagradzała hucznemi brawami. Dziel­
nica pomorska przybyła w liczbie kilkaset 
osób poprzedzoną własną orkiestrą i od­
działem sztandarowym. Z krajowych de- 
legacyj powszechną uwagę zwracała pra­
wie dwutysięczna delegacja druhen 1 dru­
hów dzielnicy śląskiej, poprzedzana oikie* 
strą górniczą. Przez wszystkie ulice wi­
watowały na cześć polskiej krainy czarne­
go diamentu. Druhny śląskie obrzucane

były stosami żywego kwiecia. Na końcu 
maszerowali organizatorzy, t. j. dzielnica 
wielkopolska. Na czele tej grupy idzie ias 
nieomal trzystu sztandarów, z których nie­
jeden mógłby opowiedzieć ciężkie chwile, 
jakie gniazda przechodziły w walce o za­
chowanie ducha narodowego w czasach 
zaborczych.

Następnie w karnych czwórkach prze­
sunęło się kilkaset druhów i młodzieży 
wszystkich nieomal wsi, miasteczek i 
miast Wielkopolski. Defiladę przed ratu­
szem na Starym Rynku odebrał gen Za­
horski, prezydent miasta Cyryl Ratajski, 
przedstawiciele duchowieństwa z ks. ka­
nonikiem Prądzyńskim na czele, konsulo- 
wie Czechosłowacji i Jugosławii, oraz Za­
rząd sokolstwa polskiego.

O godz. 16-ej odbyły się główne ćwi­
czenia i popisy, na stadionie miejskim, 
które zgromadziły Przeszło 20.000 widzów. 
Niezwykle efektownie i podniośle wypadł 
moment wciągnięcia sztandaru narodowe­
go na maszt _ w otoczeniu wszystkich 
sztandarów gniazd reprezentowanych na

zlocie, których liczba dochodziła prawie 
do pół tysiąca. Wielotysięczne zastępy so­
kole sprężyły się w postawie na baczność, 
gdy przy dźwiękach hymnu narodowego 
załopotał sztandar biało - czerwony na 
maszcie. Zkolei na pierwszy ogień poszedł 
bardzo efektownie pomyślany obraz. Na 
samym froncie utworzyli druhowie hasło 
sokole „Czołem1'. W  pośrodku młodzież 
w kolorowych mundurach zmontowała 
symboliczną oznakę 50-lecia godów sokol­
stwa wielkopolskiego. Po jednej stronie 
widniał rok 1884, a po drugiej stronie rok 
1934. Rok pierwszy oznacza datę założe­
nia pierwszego gniazda na terenie Wiel­
kopolski w Inowrocławiu. Rok bieżący 
świadczy o przekroczeniu pół wbffa ist­
nienia. Całość wypadła bardzo efektow­
nie 1 malowniczo, za co publiczność na­
grodziła wykonawców burzliwemi oklas­
kami.

Zkolei rozpoczęły się ćwiczenia wolne, 
piramidy przez młodzież męską i żeńską. 
Popisyw ały się dalej druhny miast wiel­
kopolskich, pomorskich i śląskich. Bardzo 
sprawnie wypadły ćwiczenia na przyrzą­
dach oraz pokaz skoków.

Odrębny występ wykonała dzielnica 
śląska, która podobnie jak w  godzinach 
przedpołudniowych na ulicach miasta i te­
raz na stadjonie była żywo oklaskiwana 
za swe udałe i sprawnie wykonane ćwi­
czenia. Po biegu rozstawnym nastąpiło o- 
głoszenie wyników zawodów, poczem po­
pisywali się jeszcze druhowie całej b. 
dzielnicy pruskiej w ćwiczeniach wolnych 
związkowych Po opuszczeniu szatndaru 
z masztu i wspólnym śpiewie, piękna u- 
roczystość dobiegła końca. Organizacja 
bardzo sprawna.

1 IM I k i U  kto n ie  z a p ła c i  gazety 
o le  o tr z y m a  d a ls z y c h

da 6 l i p c a  
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Hitlerowcy w Knurowie nadal prowokują
Policja znajduje się na tropie sprawców

Jeszcze nie przebrzmiały echa prowo­
kacji, zaaranżowanej z okazji „Święta 
M orza“ w Knurowie, przez dotychczas 
niewyśledzonych wyznawców Hitlera, a 
już znowu mamy do zanotowania iakt ro­
zwieszenia szmat hitlerowskich i plakatu. 
Treści plakatu jedynie ze względu na 
przyzwoitość nie podajemy do publicznej 
wiadomości.

Flagi o dość obszernych rozmiarach z 
swastyką na bialem tle i napisem „Heil 
Hitler“ zostały przerzucone przez przewo­
dy elektryczne, najprawdopodobniej przez 
tych samych sprawców, którzy dwa dni 
temu dopuścili -się w Knurowie prowoka­
cji.

Poniedz. Dziś: Naw. NMP., Ot.

2 Jutro : Anatola, Helj.
W schód słońca: g . 3 m. 41

lipca
1934

Zachód: g . 20 m. 26
Długość dnia: g . 16 m. 45

W ładze policyjne znajdują się już na 
tropie prowokatorów, którzy prawdopo­
dobnie już w ciągu najbliższych dni odpo­

wiadać będą za prowokacyjne swe w y­
bryki. (r.)

W

przeciw wypowiedzeniu umowy zbiorowej
W  nocy z 28 na 29 ub. m. w sali ka­

wiarni Union w Katowicach odbył się 
wiec wszystkich pracowników kelnerskich 
w  liczbie około 150 osób, protestujących 
przeciw wypowiedzeniu przez pracodaw­
ców umowy zbiorowej i ich złej woli.

Pracodawcy mianowicie nie chcą przy­
stąpić do zawarcia nowej umowy zbioro­

wej. M ówcy poszczególnych związków 
kelnerskich potępili stanowisko pracodaw­
ców oraz ich tendencje zmierzające do 
przyjmowania pracowników bez umów.
Zebraniu przewodniczył wiceprezes za­
rządu głównego Związku zawodowego 
keine nów p. Kempiński z W arszawy.

M ro n ik a  Äqsfia -----
Redakcja i administracja: Katowice, 
ulica Sobieskiego u ,  — tel. 349-81.

Uroczystość „Święta Morza“
w  E u M iim cas

REPERTUAR KIN:
KATOWICE. Capitol: „K ob ie ta  Orchidea“ , od sobo­

ty  „O rzech". C asino: „ Pilnuj sw ego  m ęża" I „W rogo­
w ie  m a łż e ń s tw a " . Colosseum : „T es tam e n t dra M abuze". 
P alace: „W y sra  zatraconych dusz". R lalto: „C siM “ . 
Union: „W  malej kawiarence". D ębina: „Raj podlot­
k ó w "  1 „ P at 1 Patachon Jako kom pozytorzy” .

KRÓL. HUTA. A pollo: „W  atewoH Dżungli" ł „Ko­
biecie  n a leży  w szystko  w ybaczyć" . C olosseum : „P rzy ­
jac ie le  i koch an k o w ie"  i  „Z dobyć Cię m uszę".

SZOPIENICE. H ello*: „Raj podlotków " I „S zyb  
U  23".

TARNOWSKIE GÓRY. N ow ości: w yśw ietla  od s ie ­
dzieli do wtorku, 3 ltpca br. „N iew idzialny cz łow iek " .

RYBNIK. A pollo: „N ocny lot" . P a łac: „M at z  uro­
je n ia " . od wtorku „Jarmark m iłośc i“ .

RADJO.

WTOREK, 3 LIPCA 1934 R.

Katow ice. 6,30 „K iedy  ramme w stała zorze" . 6,35 
P ły ty . 6,38 Gim nastyka. 6,53 P ły ty . 7,10 P ły ty . 7,20 
Chw ilka pań  dom u. 11,57 S ygnał czasu . 12,03 W iadom o­
ści m eteorologiczne. 12,10 Muzyka lekka. 13,05 Audycja 
d la  dzieci m łodszych. 13,20 P ły ty . 14,05 Ceduła (HeIdy 
w K atow icach . 16,00 M uzyka lekka. 17,00 Skrzynka P. 
K. O. 17,15 K oncert so lis tów . 18,15 P ły ty . 18,50 Kronika 
h a rce rsk a . 19,00 P o g aw ęd k a  C lo d  Heli «  dziećm i. 19,15 
A rie  operow e 1 p ie śn i. 19,50 W iadom ości sportow e. 20,12 
„D ziew czy n a  z  fijo lkam i“  —  operetka w  3 aktach J. 
Hellmee.h«iw»ra 22-16 P ły ty  z  objaśnieniam i, 

ł  f W  , Sil

—  SZOSA BYTKÓW —  MICHAŁKOW1CE 
ZAMKNIĘTA. W ydział Pow iatow y w  Kato­
wicach zawiadamia, że z dn. 27 ub. m. zam­
knięta została z powodu robót drogow ych szo­
sa Bytków —  Michałkowice na  okres 2 mie­
sięcy dla wszelkiego ruchu kołowego. Objazd 
przez Bańgów.

—  STRZAŁY REWOLWEROWE W  RE- 
STAURACJI W  SIEMIANOWICACH. Niejaki 
Paw eł Bogdański z Siemianowic, znany zło­
dziej i w łamywacz zabawiał się w  ub. piątek 
do późnej nocy w  restauracji p. Prochoty, 
przy ul. ks. Stabika. Około północy doszło 
między nim a kelnerem na tle zapłaty za na­
poje do sprzeczki, w  toku której Bogdański 
stłukł kilka butelek z wódką. Gdy dzierżawca 
lokalu, p. Alojzy Bryłka, usiłował awanturnika 
uspokoić, rzucił się B. na p. Bryłka z nożem, 
P. Bryłka dobył rew olw eru i  w obronie w łas­
nego życia dał dw a strzały do Bogdańskiego, 
raniąc go lekko w  pierś. Bogdański po zało­
żeniu opatrunku w  lecznicy hutniczej, zwol­
niony został do domu. (m k.)

—  ZŁODZIEJ W SZĘDZIE ŁUP ZNAJDZIE.
O negdaj wlazł nieznany spraw ca przez okno 
do zamkniętej szopy Franciszka Zielonki w 
Rybniku, przy ul. Hutniczej nr. 9, i skradł 
2 złote pierścionki oraz różne drobne rzeczy 
w artości 50 zł. Spraw ca ulotnił się w nie­
wiadomym kierunku, nie pozostaw iając na 
miejscu żadnych śladów, (r)

—  PRZYJAZD DZIECI POLSKICH Z NIE­
MIEC. W e wtorek, 3 bm. o godz. 15.45 przy­
byw a do Katowic na peron IV-ty (dw orzec 
sosnowiecki) transport dzieci polskich ze Ślą­
ska Opolskiego, w  liczbie około 600 na kolo- 
nje letnie w  Polsce

—  KURS MECHANICZNEGO WYROBU 
OBUWIA. Z końcem lipca br. uruchowi ślą­
ski Instytut Rzemieślniczo-Przemysłowy w  
Katowicach dla pp. m istrzów i czeladników 
obuwniczych 60-godzinny kurs mechanicznego 
w yrobu obuwia. Nauka będzie prow adzona w 
w łasnym  w arsztacie eksperym entalnym  w Ka­
towicach, przy ul. Plebiscytowej nr. 8. Zgło­
szenia przyjmuje i w yczerpujących informa- 
cyj udziela wyżej wymieniony Instytut, miesz­
czący się w  Katow icach przy ul. Krasiń­
skiego 3, w  gmachu śl. Techn. Zakł. Nauko­
wych, pokój nr. 68, tel. nr. 335-37.

—  NA ZEBRANIU CECHU RZEŹNIKÓW I 
WĘDLINIARZY W  ŚWIĘTOCHŁOWICACH
po zagajeniu i przywitaniu obecnych, m. in. p. 
Soboty oraz sekr. Drażyka, st. cechm. uczcił 
pamięć zam ordowanego śp. min. Pierackiego, 
oraz zmarłych członków cechu. Skolei uchw a­
lono zawiesić w  lokalu cechu fotografię przed­
staw iającą wszystkich zasłużonych członków, 
oraz byłych i obecnych st. cechmistrzów. W  
dniu tym  długooletni członek, p. Herman Has*

W  czwartek, o godz. 20ej, rozpoczęło 
się „Święto Morza“ w Lublińcu, zapowie­
dzianym capstrzykiem, w którym wzięły 
udział tow arzystw a społeczne i sporto­
we. Punktualnie o godz. 20-ej; wyruszył 
capstrzyk z dziedzińca koszarów 74 p. p. 
z orkiestrą wojskową na czele przez ulice 
miasta na rynek. Na ul. Paderewskiego, 
przed gmachem starostwa, jak również 
na rynku, pochód zatrzymał się, a orkie­
stra wojskowa odegrała kilka utworów 
muzycznych. Z rynku udał się pochód z 
powrotem do koszar, gdzie nastąpiło roz­
wiązanie pochodu. Domy udekorowano 
chorągwiami o barwach narodowych, <r 
raz Ligi Morskiej i Kolonialnej, okna zaś 
domów oświetlono świecami i lampionami.

W  piątek 29 ub. m. o godz. 9.30 odbyła 
się zbiórka na rynku wszystkich towa­
rzystw  z  sztandarami. Po odebraniu ra­

portu, pochód udał się do kościoła para- 
fajkiego, gdzie odprawione zostało uro­
czyste nabożeństwo. Po nabożeństwie 
wygłosił ks. prob. Dwucet patriotyczne i 
okolicznościowe kazanie.

Następnie pochód udał się przez ulicę 
miasta, poczerń przed gmachem Fon. Kom. 
Kasy Oszczędności odbyła się defilada 
przed władzami. Następnie na placu Koś­
ciuszki wygłoszone zostało przemówienie 
okolicznościowe. Po  przemówieniu orkie­
stra kolejowa odegrała hymn narodowy.

O godz. 15-ej odbył się koncert w 
miejscowym Panku Grunwaldzkim, który 
trwał do godz. 20-ej. Po zakończeniu kon­
certu udano się do stawu kąpielowego, 
gdzie rozpoczęła się uroczystość puszcza­
nia wianków. Cała uroczystość wypadła 
imponująco, a staw był.pięknie ozdobiony 
palącemi się lampionami i zielenią, (zo)

J t i e m i i a p v z y g o d a
Zamiast do lokalu wpśdf do domu ©stryszków

Z końcem ub. tygodnia 31-letni Jan Trybu- 
lec, aptekarz z N. Bytomia, przybył w  tow a­
rzystwie sw ego znajom ego, Brachaczka, do 
jednej z kawiarni w  Król. Hucie, skąd po pe­
wnym czasie o północy udali się na y Górę 
Redena.

Po drodze zaczęli się dobijać do m ieszka­
nia niejakiego Gawła, przy ul. Podgórnej 7, 
przypuszczając, że jest to  jakiś nocny lokal. 
Z mieszkania tego wyskoczył jednak niejaki

PoStór tioflalKowy w KafoHicacti
Dyrekcja Policji w  Katowicach podaje do 

wiadomości, że pobór dodatkow y dla poboro­
w ych rocznika 1912 i starszych na terenie Ka- 
tow ice-m iasto 1 powiat, odbędzie się w  nastę­
pujących dniach: 26. lipca, 16. sierpnia, 21-go 
września, 18 października, 22 listopada, i 20 
grudnia br. D odatkow a Komisja Poborow a 
urzędow ać będzie w lokalu „Domu Ludowego“ 
w  Katowicach-Zawodziu, ul. Krakowska, na­
przeciw ratusza.

W szyscy poborowi, którzy dotychczas z ja­
kichkolwiek powodów nie stawali do przeglą­
du przed Komisją Głównego Poboru, obow ią­
zani są do stawienia się przed Dodatkow ą Ko­
m isją Poborow ą w  dniach w yżej podanych, 
a to pod rygorem  pociągnięcia do odpowie-

ler z Łagiewnik obchdzil 70-lecie swych uro­
dzin i został mianowany mistrzem honorowym 
cechu. Przedstawicielowi Izby, p. posłowi So­
bocie, który  w  tych  dniach obchodził 12-lecie 
swej pracy w Izbie Rzem., złożono serdeczne 
życzenia.

—  BURZA W  LUBLINIECKIEM. W  dniu 
27 ub. m. między godz. 15— 16 przechodziła 
nad Kuczowiem, gm. Kalety, pow. Lubliniec, 
burza, podczas której uderzył piorun w  dom 
mieszkalny robotnika Ernesta Gadamera. Pio­
run przeszedł przez pokoje mieszkalne, wsku­
tek czego porysow ane zostały ściany, a lu­
stro uległo rozbiciu. Leżąca w  łóżku Aniela 
Kłóskówna z Kuczowa doznała poparzenia 
praw ej ręki. W yrządzona szkoda wynosi 
około 80 zł. (pg.)

Ryszard Respondek, który pobiegł za T rybul- 
cem. Ścigany T r. strzelił na postrach, jednak 
mimo to R. dogonił go, odebrał mu rew olw er 
i wspólnie z W iktorem W ieczorkiem oraz S ta ­
nisławem Kowalczykiem zawlókł go do mie­
szkania, gdzie odebrano mu rew olw er i kartę 
na broń, poczem wymusili od niego 25 zł. Po 
pobiciu Trybulca wyrzucili go wreszcie za 
drzwi. Respondka aresztow ano, jednak broni 
u niego już nie znaleziono.

dzialności karnej w  myśl obowiązujących prze­
pisów. Poborow i winni się stawić do pobo­
ru o godz. 8-ej rano punktualnie w  stanie 
trzeźwym , w czystej bieliźnie i należycie w y­
myci, jak również posiadać dowody, stw ier­
dzające tożsam ość ich osoby. Ponadto winni 
poborowi przedłożyć na Komisji Poborowej 
wszelkie posiadane św iadectw a szkolne.

O bchód ,i więta Morza“ 
w Siemianowicach

W  dniu 28 b. m. urządziła Liga Mor­
ska w Siemianowicach wieczorem na 
stawie hutniczym tradycyjny obchód 
„Święta Morza“. P rzy  dźwiękach orkie­
stry  rezerwistów i pieniach chóru mę­
skiego im. Moniuszki, ruszyła wielka 
liczba lodzi, zbudowanych przez po­
szczególne organizacje. Kop. „Richter“ 
wybudowała ładny model torpedowca z 
silnikiem benzynowym, kolejarze miejsco­
wi łódź, przedstawiającą model „Luxtor- 
pedy“, w której mieściło się 21 osób.

Najpiękniej iluminowaną łódź pozosta­
wił p. Jan Lampner. Na środku dużego 
stawu znajdował się umocowany na pły­
wających beczkach stos drzewa, który 
wieczorem zapalono.

Dnia 29 b. m. organizacje w yruszyły 
rano na nabożeństwo, poczem przy pom­
niku Powstańców wygłosił przemówienie 
dyr. kop. „Richter1* inż. Kibler, mówiąc o

znaczeniu polskiego Morza i celach Ligi 
Morskiej i Kolonjalnej. Popołudniu w  
Pszczelniku odbyła się zabawa ludowa, 
połączona z koncertem i różnemi niespo­
dziankami, jak puszczanie balonów i t. p.

(sim).
©

Ważne dla uczniów
ogrodniczych

Śląska Izba Rolnicza komunikuje: Po 
skończonym roku szkolnym dużo młodzie­
ży wstępuje z dniem 1 lipca do zawodu 
ogrodniczego w charakterze uczniów. 
Wobec braku uświadomienia, jak należy 
postępować przy oddawaniu dzieci i wy­
chowanków do nauki, Śląska Izba Rolni­
cza podaje co następuje do wiadomości 
osób zainteresowanych: 1) Zawód ogrod­
nika wymaga pełnowartościowych ludzi: 
Osoby ułomne fizycznie, niedorozwinięte 
umysłowo, uczniowie, którzy załamali się 
w  szkołach, nie nadają się do zawodu o- 
grodnika; 2) Uczeń ogrodniczy powinien 
skończyć 8 klas szkoły powszechnej. Po­
żądane jest wykształcenie średnie. 3) Nie 
kążdy ogrodnik jest uprawniony do kształ­
cenia uczni. Spis zakładów śląskich kw a­
lifikowanych i uprawnionych do kształce­
nia uczniów otrzym ać można w biurach 
Śląskiej Izby Rolniczej Katowice, ul. Ju­
liusza Ligonia 36). 4) Każdy bez wyjątku 
uczeń winien zawrzeć piśmienną umowę 
na urzędowym formularzu i dać ją za­
twierdzić i zarejestrow ać w Izbie Rolni­
czej. Umowa winna być zawarta najpóź­
niej w  miesiąc po rozpoczęciu nauki. 5) 
Czas nauki trwa pełne trzy lata. W  tym 
czasie uczeń winien uczęszczać do szkoły 
dokształcającej oraz na zimowy kurs dla 
młodych ogrodników w  Katowicach. 
Uczeń winien prowadzić dziennik zajęć. 
6) Po trzech latach nauki uczeń składa 
egzamin na pomocnika ogrodniczego 
przed komisją egzaminacyjną Śląskiej Iz­
by Rolniczej i otrzymuje świadectwo 
z egzaminu.

i i i i i im m im i i i i i im i i i im n n m m u i
W  Dąbrowie abonament „Siedmiu Gro­
szy“ z odnoszeniem do domu, można za­

mawiać u. p. Józefa Niedbalskiego, 
Szopena 20.
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S t r a s z n i  w o a d e k
na dworcu w Pszczynie

W  ub. niedzielę o godz. 12,35 miał miejsce 
w pobliżu stacji kolejowej w  Pszczynie w ypa­
dek, m rożący krew  w  żyłach. Przez tory kole­
jowe przebiegał 22-letni Zemik, uczeń blachar­
ski, zam. w Pszczynie, który w  tej samej nieo­
mal chwili pochw ycony został przez nadjeżdża­
jącą lokom otywę pociągu osobowego. Skutki 
najechania były fatalne. Ciało Zernika poroz­
ryw ane zostało na  strzępy, (ok)

SKarb sKratiziony z sienniKa
Robotnik Józef Galera z Józefowa pod 

Zagórzem poskarżył się policji, że w cza­
sie gdy bawił na odpuście w Zagórzu, nie­
znany sprawca skradł mu 3.150 zł., scho­
wane w sienniku.

j i r a n i k a  Zagłąbiom s& a
Redakcja 1 administracja- Sosnowiec, 3-go 

Maja 5.
KINA W ZAGŁĘBIU:

SOSNOWIEC. Z agłębie: „Otchłań iy c ta " . Pałace:  
„P at I Patachon lako kom pozytorzy" I „Św iat słucha".

CZELADŹ. C zary: „N ie damy ziem i skad nasz ród" 
I „Kobieta I bestia".

DĄBROW A. Ar*: „K obiety w oła brutali“ . Balka: 
„Zem sta doktora Fu-Manchu". „Na scen ie"  I „Chór ku­
bańskich kozaków".

ZAWIERCIE. S tella: „Naucz mule kochać".

—  ZNIESIENIE KANCELARJI KOMORNI­
KA. W  Czeladzi zniesiona została kancelarja 
komronika p. Nagórskiego, który przeniesiony 
został do Skały pod Ojcowem. Czeladź przy­
łączona została do Sosnowca.

— KAJAKAMI DO JEZIOR AUGUSTOW­
SKICH. Jutro z Kazimierza w yjeżdża czte­
rech sportowców, którzy kajakami dotrą do 
jezior augustowskich. Są to: bracia Tadeusz 
i Kazimierz Malczewscy, Kazimierz Lach i 
Mieczysław Froh, zam. na Niemcach.

Ujęcie z łodziejk i kwiatów cmentarnych
w €bli$ei$ZM

Z Olkus.za donoszą, że całe miasto poru­
szone było działalnością tajem niczego osobni­
ka, k tó ry  w bezprzykładny sposób niszczył 
ozdoby kw iatow e grobów  na miejscowym  
cm entarzu. Ś ledztw o prow adzone w tej sp ra­
wie przez dłuż say czas nie dawało żadnego re ­
zultatu, poniew aż spraw ca odznaczał się nie­

słychanym  sprytem . Policja postanow iła wo­
bec tego poddać obserw acji w szystk ie miejsca 
sprzedaży kw iatów , oo w reszcie przyniosło 
pożądany skutek.

Udało się bowiem stw ierdzić, że system a­
tycznego okradania grobów , dokonuje niejaka 
Józefa Leś z Bolesławia.

Policji udało się aresztow ać Ja na gorącym  
uczynku, dzięki ustawionym  na cm entarzu 
czatom-

Jes t charakterystycznem . że kw iaty  k ra ­
dzione na cm entarzu. Leś sprzedaw ała na uli­
cy panom i pięknym paniom.
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Hindenburg zamierza ustąpić
IDemonsiraeie ma cześć  M ille ra

Z Berlina donoszą:
W ob ec ostatnich zajść, prezydent 

H indenburg postanowił zgłosić swą  
rezygnację. N ie  m oże się on p o g o ­
dzić ze  sposobem  walki, jaką prowadzi 
H itler z  czynnikam i prawicowemi.

U legając jednak nam owom  otocze­
nia!, prezydent H indenburg odroczył 
swą decyzję aż do czasu rozm ow y z 
H itlerem .

Z Berlina donoszą:
W  niedzielę popołudnia na Wilhelmsplatz 

przed gm achem  pałacu kanclerza Hitlera zgro­

madziły się liczne tłumy publiczności, które gen. von Lützm ana 1 ministra spraw  we- 
domagały się widzenia kanclerza. Gdy na bal- wnętrznych Rzeszy dra Fricka, został on po­
kornie pałacu ukazał się Hitler w  otoczeniu w itany burzliwemi owacjami.

List mistrza Paderewskiego
na Zlot Sokolstwa

KBAJY
,, i ZE
ŚWIATA

SamoMisiwo, czy morflcrsiwo?
Z Berlina donoszą:
Szef p rasow y wicekanclerza von Papena 

von Bose popełnił sam obójstwo, gdy policja 
zatrzym aw szy Papena, po trzygodzinnym 
areszcie domowym przeprowadzała w  biurze 
sekretarza rewizje. Sam obójstwo popełnił tak­
że ad ju tan t von Papena von Tschirschky. Rów­
nież zastrzelona została żona gen. Schleichgra. 
Roehm również podobno popełnił sam obój­
stw o: —  w  każdym razie nie żyje.

Aresztowania w Moskwie
Z M oskw y donoszą, że w ładze sow ieckie 

zarządziły  szereg  aresztow ań w  zw iązku z 
eksplozją w  zakładach chemicznych im. Frun- 
eego, k tó ra  spow odow ała śm ierć 78 robotni­
ków. W yszło  na jaw , że zarząd fabryki ponosi 
odpow iedzialność za katastrofę, gdyż nie za­
stosow ał niezbędnych środków  ostrożności. 
Ogólna liczba aresztow anych w ynosi 29 osób. 
Będą oni sądzeni trybem  adm inistracyjnym  
przez kolegium  sądow e G. P . U.

Sądy doraźne w Polsce
W  latach  1931 — 1933 na terenie całej Pol­

ek! sądzono w try b ie  doraźnym  ogółem 462
Osoby.

Skazano łącznie 387 osób, w  tern 254 na ka. 
re śm ierci o raz  133 na karę  więzienia; Unie­
winniono 4 osoby, na drogę postępow ania 
zw ykłego skierow ano spraw y 71 osób. Z licz­
by  skazanych na karę  śm ierci ułaskaw iano 95 
osób.

Na teren ie  w ojew ództw  centralnych zapa­
dły 32 w yroki śmierci, w e wschodnich 126, w 
zachodnich 38, o raz  w  w ojew ództw ach połu­
dniow ych 58 w yroków  śm ierci.

Na zlot sokoli w  Poznaniu mistrz Paderew ­
ski nadesłał następujący list:

„Przyszłość narodu od jego zdrowia zależy. 
Wierzyli w  to  zacni ludzie, którzy przed pięć­
dziesięcioma laty  sokolsko wielkopolskie po­
woływali do życia. Wiedzieli oni, że umiejętne 
gim nastyczne ćwiczenia rozw ijają siły i u trw a­
lają zdrow ie; wiedzieli, że naród, jak człowiek, 
przy dobrem zdrowiu najłatw iej zdobyć się m o­
że na  niezbędną dla w ażnych czynów rów no­
w agę ciała i ducha.

Pięćdziesiąt lat tem u zdawało się niejedne­
mu zapewne, że założyciele sokolstw a mieli na 
celu popisy, igrzyska, zabaw y. —  Nie o zaba­
w y im jednak chodziło. Ze wzniosłem hasłem: 
„W szystko dla Polski“, tworzyli oni ideę wiel­
ką i płodną, ideę narodow ego zdrowia, ideę 
jedności, karności i ofiary.

Aczkolwiek w  swym rozw oju tam owana 
często przez w roga, idea ta  rosła i potężniała 
ciągle i gdy nadeszły rozstrzygające, historycz­
ne chwile, zajaśniała zdrowym, w spaniałym 1 
ofiarnym czynem.

Z szeregów sokolstw a wyszli przeważnie ci, 
k tórzy w  dziejach wyzwolenia Ojczyzny złote- 
mi wypisali zgłoskami: „Pow stanie W ielko­

polskie“. Bez ich bohaterstw a, bez ich świętej 
krwi rozlewu, kolebka narodu nie byłaby dziś 
naszą.

Z  szeregów sokolstw a w  Ameryce, założo­
nego w  dziesięć lat po Wielkopolskiem, zbu­
dow aną została pierwsza, głów na i m ocna pod­
staw a armji polskiej w e Francji. —  Ośm tysię­
cy Sokołów otwierało przed Polską podwoje 
konferencji pokojowej.

Dziś, kiedy sokolstwo wielkopolskie tak 
uroczyście święci pięćdziesięciolecie sw ego is t­
nienia, kiedy należny i wdzięczny hold składa 
pamięci dostojnych swych założycieli, niech mi 
wolno będzie, łącząc się z daleka m yślą i ser­
cem z uczestnikami tego święta, wyrazić w szy­
stkim druhom 1 ich dzielnym kierownikom ży­
czenia najgorętsze, aby idea, która ich wiodła 
i której tak  wiernie służą, rosła i potężniała 
nadal, aby coraz szersze zataczała kręgi, aby 
potrafiła przeniknąć do murów fabrycznych, flo 
kopalnianych głębin, do naszych uczelni i pod 
wiejskie strzechy i Polskę ogarnąć całą. Bo 
w tedy naród będzie zdrowym i będzie mógł 
spokojnie spoglądać w  przyszłość. Czołem!

J. I. Paderew ski.“

Warownia polskości w Ameryce
Miasto „Kościuszko“ święci swe 100 lecie
Niewielu zapewne Polaków zna chociażby 

ze słyszenia male miasteczko w Stanach Zje­
dnoczonych o milej dla każdego serca pol­
skiego nazwie — K o ś c i u s z k o .

Gdzieś, hen za Oceanem, w  dorzeczu po­
tężnej rzeki Mississipi, w powiecie Attala, we­
getow ałaby może i nadal ta  cicha mieścina, 
którą wdzięczni Amerykanie obdarzyli boha- 
terskiem mianem, gdyby nie setna rocznica 
pow stania miasta, jaką w roku bieżącym „Ko­
ściuszko“ obchodzić będzie.

jak  zwykle w ybitną i decydującą rolę ode­
grał czas. Sto lat czekało miasto Kościuszko 
na ową chwilę, gdy mu danem będzie wśród 
m nóstw a innych miasteczek i miast zająć po- 
cześniejsze miejsce. Jest to niewątpliwie za­
sługa zbiegu dwóch dat 1834— 1934, które nie­
raz zagrzebane w  pomroce dziejów, ważkie 
spraw y i zdarzenia w skrzeszają, z lamusu 
wspomnień w ydobyw ają to, o czem nikt nie 
pamięta i nie wie.

Po stu latach cichej egzystencji miasto Ko­
ściuszko budzi się do nowego życia, wypły­
w a na forum ogólnego zainteresowania, w  bie­
gu spraw  gospodarczych zajmuje niepoślednie 
miejsce, w  życiu intelektualnem południowych 
dzielnic U. S. A. bierze czynny udział, a jak 
mówią Amerykanie: „Kościuszko“ wchodzi
na mapę.

W  roku bieżącym w  październiku obcho­
dzić będzie setną rocznicę sw ego istnienia.

Założone z inicjatywy amerykańskiej, nigdy w 
swych granicach nie miało Polaków, a choć 
było stolicą powiatu, należało zawsze do rzędu 
mało znanych, niczem nie w yróżniających się, 
cichych mieścin amerykańskich, licznie rozrzu­
conych na kresach Stanów  Zjednoczonych. 
Liczba mieszkańców Kościuszko sięga 5.000 
ludzi.

Rok 1927 był przełomowym w  dziejach 
miasta. O dtąd datuje się szybki jego rozwój, 
a stworzenie tam  Izby Handlowej jeszcze bar­
dziej przyczyniło się do wzrostu. Liczba mie­
szkańców z 2.000 powiększa się do 5.000, a 
na terenie całego powiatu Attala dochodzi do 
niemal 30.000 osób.

Oczy całego kraju zwróciły się jednak na 
„Kościuszkę“ dopiero wówczas, gdy w  roku 
1933 zgłosiło miasto prośbę do departam entu 
pocztowego Stanów Zjednoczonych z podo­
bizną T adeusza Kościuszki. Stow. Rozwoju 
Pow iatu A ttala w ykorzystało odpowiednio i 
umiejętnie emisję znaczka polskiego, zw raca­
jąc przez to uwagę na siebie całych Stanów  
Zjednoczonych Ameryki Północnej.

Również i na polu gospodarczem otwierają 
się przed miastem poważne widoki rozwoju. 
Rząd Stanów  Zjednoczonych zaprojektow ał bu­
dowę potężnej drogi państwow ej, wiodącej z 
północnego wschodu stanu Mississipi na połu­
dniowy zachód, aż do Meksyku. Budowa tej

—  M inisterstwo Oświaty zatwierdziło sta­
tu t pierwszej organizacji studenckiej, której 
przyznano praw a stowarzyszenia o charakte­
rze ogólnopolskim. S tatu t taki nadany został 
akademickiemu stowarzyszeniu, zbliżenia mię­
dzynarodowego „Liga“. Nadzór nad tern sto­
warzyszeniem powierzony został Uniwersyteto­
wi W arszawskiemu.

— Z Tulonu donoszą, że kilkuset komuni­
stów m anifestowało na ulicach m iasta przeciw ­
ko organizow anym  przez w ładze w ojskowe 
ćwiczeniom obrony przeciw lotniczej. Policja 
rozprószyła m anifestantów  i dokonała szeregu 
aresztow ań.

—  Z Tokio donoszą: Pod Chating w ysadzo­
no w  powietrze pierwszy pociąg bezpośredni 
na linji Pekin —  Mukden. Zabity został jeden 
Anglik a 4 osoby są ciężko poranione.

— W  Tallinie baw i w ycieczka litewskiego 
Aeroklubu na czele z prezesem gen. Krautse- 
wicziuszem oraz sekretarzem generałem rezer­
w y Senatorskim. Z Tallina goście litewscy od­
jeżdżają do Finlandji.

— Łotewski bank emisyjny podjął pertrak­
tacje z Polską w ytw órnią papierów w artościo­
w ych o udzielenie poważniejszych zamówień 
na dostaw ę druków pieniężnych. Łotw a za­
mierza drukować w Polsce nietylko banknoty 
w yższych wartości, ale również obligacje kre­
dytow e itp.

drogi będzie miała doniosłe znaczenie nietylko 
dla całego powiatu Attala, ale i samego miasta 
Kościuszki. Rząd w yasygnow ał już nawet na 
budowę szosy sumę 50.000 dolarów. Ta po­
tężna arterja komunikacyjna przyczyni się nie­
wątpliwie do przesiedlania się licznych koloni­
stów  zarówno Amerykanów, jak i Polaków do 
tego uroczego i słonecznego zakątka stanu 
Mississipi. Jest również możliwość, że w  nie­
dalekiej przyszłości pow stać tam może spora 
kolonja rolnicza polskich osadników.

Już obecnie napływ ają liczne listy z róż­
nych stron północnych dzielnic od Polaków na 
ręce zarządu powiatu Attala z prośbą o bliż­
sze informacje w sprawie kupna farm i działek 
ziemi.

W  Kościuszko wychodzi amerykański tygo­
dnik pod nazw ą „The Star-H erald“, zamie­
szczający pochlebne i życzliwe Polakom arty­
kuły.

„W  dniu naszego św ięta —  pisze ów 
tygodnik — kiedy obchodzić będziemy stu­
lecie istnienia naszego miasta, z przyjem­
nością powitamy w  naszych skromnych 
progach wszystkich Polaków, przyjaciół na­
szego miasta, w ydaw ców  i redaktorów, pol­
skich kongresmanów, a za zaszczyt najwyż­
szy będziemy uważali przybycie na nasze 
święto Am basadora i Konsulów Rzeczy­
pospolitej Polskiej. Chcemy zapewnić 
wszystkich, że miasto Kościuszko przyjmie 
ich radośnie i serdecznie.“
Ludność m iasta jest nad wyraz gościnna i 

serdeczna, zna wybornie dzieje Polski i trady­
cje naszego narodu, gotow a jest zawsze sta­
wać w obronie polskiego honoru, dumna jest, 
iż miasto jej nosi miano polskiego bohatera, 
przez co więź przyjaźni polsko-amerykańskiej 
jest silnie zacieśniona i trwała.

TU WYCIAC!

HumoV
NA OGÓLNE ŻĄDANIE

— B yłem  w czoraj w  
ieatrze.

— Dużo ludzi by ło?
— Gdizi etam i P usty  

tea tr.
— A co daw ali?
— Na ogólne żądanie

— ,f a r s iv a la “.

RÓŻNICA
— W  sąsiednim  pen­

sjonacie 20 franków  
dziennie, a  u pani 25. Ja­
każ jest różnica?

i— No, 5 franków...-

NA PLAŻY
— P a trz , jaki obrośnlę" 

ty , jak m ałpa.
— Szczęśliw y czło­

w iek. będzie mógł przy 
k ryzysie  naw et zim ą oho 
dzić bez ubrania.

FINANSE
— R eflektuje pan w 

nasz ein przedsiębior­
stw ie na posadę kasjera
— ow szem , jeżeli pan 
ma należyte, poważne re 
ferencje... P łaca  wynosi 
dw ieście złotych nue- 
sdęcznie...

— No, panie dyrekto­
rze, z tern daleko nie za- 
jedzie...

— W taśrre  — uprze­
dzam też pana, że nasz 
poprze- :i k asjer zaje­
chał z tern ty lko do Gdy­
ni...
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Dzieci, drżąc na calem ciele ze wzruszenia, uda­
ły się do sw ego pokoju. Tam dopiero m ogły się spo­
kojnie oddać boleści i wypłakać do woli.

W net jednak zjawiła się niańka, rozgniewana 
na m alców za surowe napomnienie, jakiego ich pani 
z ich powodu udzieliła.

— Przeklęte smarkacze! — zaw ołała, szturcha­
jąc dzieci. — Już ja w as nauczę grzeczności! Pozna­
cie w y  mnie niedługo! M ówcie zaraz, poco braliście 
pierścień?

Tak zaczęła straszyć biedne dzieci rozmaiłem! 
groźbami, że Staś w yznał jej w reszcie z płaczem, iż 
w ziął pierścień, chcąc uwolnić z czarnego pudła ta­
tusia, zaczarowanego przez złą macochę.

Niepoczciwa kobieta zaśmiała się szyderczo.
—  Oj, głuptaski, głuptaski!? To. co nazyw acie  

czarnem pudłem, to trumna, w  której znajdują się tyl­
ko zw łoki ojca. On sam jest w  niebie z aniołkami, 
gdzie jest także w asza mama. A to, co pleciecie o 
czarownicy, to głupstwo!

S łow a niańki zastanow iły m alców. O tern, że 
mama była w  niebie, w iedziały już; teraz zaś powie­
dziano im, że i tatuś jest tam z nią razem.

Niańka nie miała jednak ochoty wyjaśniać im te­
go dokładniej. Była właśnie pora podwieczorku, w o­
lała wiec iść do kuchni, by się zabawić z resztą służ­
by plotkami.

Ody Staś i Zosia zostali samo podeszli do okna 
i wyjrzeli na dwór. W  d a l i ,  za parkiem rozciągały  
sie pola i łąki, nad któremi widne było błękitne skle­
pienie nieba.
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Sydonja była teraz nieograniczona panią willi. 
Korzystała też z tego prawa z największą swobodą.

Lavalle byw ał oczyw iście w  jej domu codzien­
nym prawie gościem; przyjmowała go jednak w ie­
czorami, nie chcąc narazić się na podejrzenia i plotki.

Hrabia kochał Sydonję całą potęgą sw ego ser­
ca. Szczęście jego nie było jednak pozbawione 
chmur. W prawdzie zaślepiony namiętnością przy­
łożył rękę do zbrodni, ale myśl o niej nie dawała mu 
spokoju. I nieraz wśród pieszczot, jakich mu nie 
szczędziła Sydonja, wyłaniała się przed oczyma je­
go duszy postać nieszczęśliw ego, którego skazał na 
śmierć. Dreszcz go w ów czas przebiegał i mroził je­
go uczucia dla pięknej uwodzicielki.

Na życzenie Sydonji byw ał dalej dość częstym  
gościem u Liii i jakkolwiek niechętnie, grał rolę za­
kochanego w  niej.

Talent dziew czyny rozwinął się szybko i w spa­
niale i wkrótce zaczęto jej dawać poważniejsze role. 
Miłość, którą jej okazyw ał Lavalle, obudziła w niej 
jakby now e życie. Chcąc się stać godna ukochane­
go człowieka, żyła tylko dla sztuki.

Sydonja zbyt była pewna swej w ładzy nad hra­
bią, by mogła być zazdrosna o „komediantkę", jak­
kolwiek jej z całego serca zazdrościła tryumfów na 
scenie.

Pow ażniejsze niezadowolenie w yw oływ ał u niej 
w 5dok dzieci Janusza. Hrabia Jerzy z cieżkiem ser­
cem rozstał się z niemi. W yglądały w  sw ych żałob­
nych sukienkach tak smutno! Najchętniej byłby je
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Człowiek, który stracił setki miliardów
Wśród wielu sensacyj, o  których ży­

wo się rozprawia w czasach ostatnich, 
zajmuje w Londynie niepoślednie miejsce 
jedna, która odświeżona została skutkiem 
dogorywania w szpitalu siedemdziesięcio- 
siedmioietniego staruszka, niejakiego 
G e o r g e  H o n e y b a l l  a, odkrywcy 
złotodajnych pokładów w Południowej 
Afryce. Życie młodzieńcze tego czło­
wieka pełne przygód weszło w pewnym 
okresie w fazę wspomnień tragicznych i 
tylko niezwykłej wytrzymałości nerwów 
Honeyballa można przypisać to, że się 
utrzymał jednakże na powierzchni ziemi 
do chwili obecnej. Ów Honeyball, w cha­
rakterze prostego robotnika, szukający za­
pewnienia sobie istnienia w  Południowej 
Afryce, dziwnym przypadkiem odkrył bo­
gactwa, które go mogły ozłocić. Nigdy 
jeszcze nikt takich bogactw nie widział 
jak te, których mógł się on nazwać właś­
cicielem. Mając dwadzieścia dziewięć lat, 
udał się, jak to było w tym czasie modne 
na poszukiwanie cennego kruszcu w po­
staci złotych kamyczków. Uciążliwa to 
była rzecz. A do tego głód, pragnienie, 
niebezpieczeństwo dzikich zwierząt, fe­
bra, komary, ludzie zawistni, widmo 
śmierci wśród samotności. Podrióż co­
raz powolniejsza, pozbawiona już nadziei. 
Są chwile, gdy się już niczego nawet nie 
pragnie. Nasz poszukiwacz złota kładzie 
się wreszcie na drodze, rezygnując z 
wszystkiego i myśląc, że już chyba du­
cha ma Bogu polecić i czekać spokojnie 
śmierci.

Wreszcie rozpalony gorączką, nie zda­
jąc już nawet sobie sprawy ze swego ru­
chu, bierze w palce wyciągniętej reki ja­
kiś kamyczek, który mu się podwinął- 
P rzy poruszeniu, zalśnił on na słońcu. 
Wyniszczony podróżą, odzyskuje wnet 
tyle sił że może się przyjrzeć kamyczko­
wi dokładniej i zastanowić nad tern, czem 
jest on właściwie. Niewątpliwie grudka 
złota. Rozgląda się: wszędzie dokoła ta~ 
takież same grudki leżą, pobfyskując w 
promieniach słonecznych. Sam sobie 
nie wierzy, nie w ierzy własnym  oczom, 
wydaje mu się, że to nie jest wcale rze­
czywistość, ale chorobliwy sen. Nie ma 
sił stanąć na nogi Pełza więc na brzuchu, 
przesuwając się po usianej kamyczkami 
twardej powierzchni gruntu. Nie widzi 
końca tego skamieniałego potoku gór­
skiego złotego kruszcu. Była to rzeczy­
wiście żyła złota, jakiej nie napotkano 
ani przedtem, an; potem. Rezygnował już 
ze wszystkiego, a tu los czyni go najbo­
gatszym człowiekiem na świecie.

Ależ gdzież tam ? Znalezienie pokła­
dów złota nie jest jeszcze wejściem w 
ich posiadanie Honeyball dobywa ostat­
nich sił, oszalały z radości podąża jak 
może do pierwszej zamieszkałej miejsco­
wości. Nieprędko przebywa tę drogę, wre­
szcie wśród niezwykłych wysiłków do-

u m iera  n> szpitnim
ciera tam, nie mając ani grosza w kiesze­
ni, wygłodzony do niemożliwości. A prze­
cież musi się trzymać dopóki nie obej­
mie w posiadanie swych bogactw.

Widocznie jednak urodził się pod nie­
dobrą gwiazdą. Zamiast uczciwej pomo­
cy, znalazł upiora, który wyssał z niego 
wszystko .Był to lichwiarz G o d f r a y 
L y s. Skoro Honoyball zdradził się mu 
z odnalezienia skarbu i oświadczył swą 
prośbę o zaofiarowanie mu jakiejś po­

życzki, którą z podziękowaniem wkrótce 
zwróci, tamten przystał na to bardzo 
chętnie, zażądał tylko planu sytuacyjnego 
odnalezionej żyły.

Honeyball, zdając sobie dobrze spra­
wę z niebezpieczeństwa podobnej tran- 
zakcji. narazie odmówił temu żądaniu. 
Głód jednak był silniejszy od jego po­
stanowienia. Oczywiście skorzystał na 
tern lichwiarz. Za pięć funtów szterlingiów 
zdobył ponętną tajemnicę. Honeyball

stracił w ten sposób setki miliardów. ,
W krótce zaroiło się w odnalezionem 

miejscu od tysięcy ludzi, eksploatujących 
złotodajną żyłę, której właścicielem b t i  
już lichwiarz ze swoimi wspólnikami. Ma­
ła mieścina Johannesburg rosła w oczach. 
Wśród gorączkowej atmosfery stawała 
się najbogatszą stolicą w świecie, ku któ­
rej skierowywali wzrok swój mieszkańcy 
całego globu.

Sprawca jej dobrobytu, jak powiada­
ją ci, którzy go znali, przez całe życie nie 
ukazał już na swojem obliczu najmniej­
sze g uśmiechu. I oto kończy swój żywot, 
nieznany przez tych. którzy opływają te­
raz w bogactwa, jakie winnv były być 
jego własnością.

Wariat sprawcą strasznego Kalectwa
10-le tn iem u  cfklo&zn muß Oil Outefftą alko

Przy ul. Pańskiej 31 w Sosnowcu mie* Nieszczęśliwy, widocznie w chwili na- 
szka umysłowo chory, niejaki Kazimierz padu szału chwycił butelkę, którą cisnął 
Gorgon, który jest niebezpieczny dla oto- w głowę 10-Ietniego Majera Zalcberga. 
czenia, a mimo tego znajduje się bez opie- Uderzenie było fatalne, bo chełpiec zalany 
ki 1 swobodnie spaceruje sobie po mieście, krwią, upadł na ziemię, tracąc przytom-

Dłtład handlowy polsko-ciechosłowaclrt
Parlament czechosłowacki dokonał ralyllkacii

Z Pragi donoszą:
Parlam ent ratyfikował trak ta t handlow y i 

naw igacyjny z  Polską, podpisany z początkiem 
bież. roku.

Podczas dyskusji nad traktatem  referent 
pos. Slavlczek zaznaczył, że um ow a polsko- 
czechosłowacka handlow a i płatnicza była dzie­
łem nadzw yczaj skomplikowanem. Jak utrud­
nione były rokow ania o now ą umowę, św iad­
czy fakt, że dotychczasow ą umowę trzeba b y ­
ło sześć razy przedłużać, aby uzyskać czas do 
zaw arcia umowy now ej. Referent wspomniał 
o różnych zjawiskach, jakie obecnie są na p o ­
rządku dziennym w  stosunkach pomiędzy Pol­
ską a  Czechosłowacją a  mianowicie o zgrzy­

tach politycznych, nie mniej jednak także go­
spodarczych.

Referent dalej zaznacza, że czechosłowacką 
opinję publiczną zainteresowała w iadomość, że 
polski w ywóz w ęgla unika tranzytu  przez Cze­
chosłowację. Referent zw raca się z zapytaniem  
do czechosłowackiego m inistra kolei, czy rząd 
uczynił w szystko, aby zjawisko takie zostało 
usunięte. Dalej referent zapytuje się m inistra 
handlu, czy wiadomo mu, co uczynili czecho­
słowaccy interesenci dla pogłębienia czechosło­
wackich stosunków  handlowych z Polską. Re­
ferent w ystosow ał takie pytanie dlatego, że 
wie sam, iż koła te nie uczyniły w szystkiego, 
co uczynićby należało.

ność. Dziecko niezwłocznie oddano pod 
opiekę lekarską, który przerażonym ro­
dzicom oświadczył, że chłopiec stracił oko 
i na całe życie pozostanie kaleką.

Również na ulicach Grodźca można 
spotkać biegającego mężczyznę, którym 
jest umysłowo chory z  Prach, niejaki 
Głuszec. Widokiem swym nieszczęśliwy 
wzbudza litość i... bojaźń. Pod adresem 
władz komunalnych i bezpieczeństwa na­
leży zwrócić się z apelem, ażeby otoczyć 
odpowiednią opieką wariatów, a społe­
czeństwo uchronić przed ich szaleńczemfl 
wystąpieniami.

KAŻDY CZYTELNIK dziennika „SIE­
DEM GROSZY“ posiadać powinien kar­
tę kw itow ą abonam entów  miesięcznych 
na rok 1934. Dla posiadaczy k a rt p rzy ­
gotow ujem y wielką niespodziankę. P re ­
num eratorzy  pocztow i zachow yw ać po­
winni w szystk ie pokw itow ania.

Krwawe porachunki osobiste w Lipinach
Sielsierei i uśmiercili pfieiciwiiil

W  dniu 30 b. m. o godz. 18.30, miesz­
kańcy kolonji Kolejowej, pod Lip"nami, 
byli świadkami krwawej bójki, jaka w y­
wiązała się pomiędzy kilkoma młodzień­
cami tej miejscowości, a która w konsek­
wencji pociągnęła za sobą śmierć młodego 
człowieka.

Tło krwawego zajścia przedstaw ił s ę 
następująco: Na tle porachunków osobi­
stych dochodziło bardzo często do więk­
szych sprzeczek pomiędzy 28-letnim Teo­
dorem Drożdżem a braćmi Buchalikami.

Krytycznego dnia Drożdż wspólme z 
kolegą, 25-letnim Wilhelmem Kawką, ba­
wił od dłuższego czasu w jednej 1  restaw-

racyj, gdzie raczyli się obficie alkoholem. 
Jak zwykle, Drożdż, będąc podochocony 
alkoholem zamierzał załatwić swe pora­
chunki osobiste. W  tym celu udał s<ę z 
Kawką w stronę domostwa braci Bucha- 
lików. Nieszczęście chciało, że Drożdż na­
trafił przypadkowo na braci Buchalików 
1 to Wilhelma, Stefana oraz Henryka, któ­
rych prowokował, w końcu rzucił się na 
nich z bagnetem wojskowym w ręku.

Bracia Buchalikowie, widząc grożące 
im niebezpieczeństwo, chwycili leżącą o- 
bok nich siekierę, przy pomocy której za­
dali Drożdżowi kilka niebezpiecznych cio­
sów. Drożdż padł nieprzytomny na miej­

scu. Po tym czynie bracia Buchalikowie 
zadali Drożdżowi jeszcze kilka cięć, po- 
czem wszyscy ulotnili się w niewiadomym 
kierunku.

Powiadomiona o zajściu policja, przy­
była natychmiast na miejsce czynu, odsta­
wiając ciężko rannego D. do szpitala hut­
niczego w Łagiewnikach. Pomimo natych­
miastowej pomocy lekarskiej, Drożdż nie 
odzyskawszy przytomności, zmarł.

Do tej chwili policja zdołała przytrzy­
mać jedynie Rawkę, oraz Henryka Bucha* 
Itka. Pozostali uczestnicy bójki, ukrywają 
się do tej pory. (ok.)
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zabrał ze sobą, w iedząc, że u m acochy nie będzie im 
dobrze. Sydonja jednak, dbała o opinję publiczną, 
nie zgodziła się na to stanowczo.

Nie troszczyła się jednak o nie wcale, tak, że 
dzieci przez ca ły  dzień pozostaw ały pod opieką słu­
żącej, starszej, zgryźliwej osoby, która nie kochała 
ich zupełnie. Biedactwa, pozbawione opieki i piesz­
czot ojca, błąkały się teraz po domu, nie otrzymując 
od nikogo serdeczniejszego słow a.

Szczęściem  dla nich było, że co  jakiś czas mo­
g ły  zachodzić do izdebki na strychu i w patryw ać się 
w  obraz matki. B y ły  one przekonane, że Sydonja 
jest złą wróżką, która za pomocą rubinowego pier­
ścienia zaczarow ała nietylko ich mamę. ale i ojca.

P ostanow iły  tedy porwać Sydonji ów  nieszczę­
sny pierścień.

Ale to postanowienie miało im w yjść na złe.
P ew nego popołudnia zauw ażyła Sydonia brak 

pierścienia z rubinem. Przypom niała sobie dokładnie, 
że go jak zw ykle przed drzemką, nołożyła wraz z 
innemi pierścieniami na tacce na toalecie.

Zaczęto go szukać i już miała Sydonia zamiar 
przyw ołać policję, by zrew idow ała kufry jej panny 
służej gdy jeden z lokai przypomniał sobie, że w i­
dział popołudniu Stasia, zakradającego się do budua­
ru pani.

W ów czas w szystko się w ydało .W śród łez, 
przyznał sie malec, że w ziął pierścień; nie podał jed­
nak prawdziwych powodów. Na w szystkie pytania 
odpo wiadał, że pierścień mu się spodobał i w ziął go,

TU WYCIAC1
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by się nim pobawić. W ysunął mu się jednak z ręki i 
wpadł do sadzawki w  parku.

W  rzeczyw istości Staś rzucił go sam do stawu, 
gdyż przypomniał sobie z jednej bajki, iż gdy taki 
zaczarow any pierścień znajdzie się na dnie w ody, 
zmusi sw ego  dotychczasow ego w łaściciela do pój­
ścia tam za nim.

Sydonja nie badała dalej, w ystarczyło  jej, iż 
miała powód do skarcenia dzieci za „złodziejskie“ 
instynkty.

Zamiast odczuwać litość dla biednych malców, 
Sydonja napawała się widokiem trwogi przed karą, 
jaką im obiecała w ym ierzyć.

I Zosia miała otrzymać swoją część, chociaż nie 
brała udziału w  kradzieży, za to, że nie pow strzy­
mała braciszka.

Sydonja poleciła dozorczyni, by jej przyniosła z 
ogrodu rózgę i sama w ym ierzyła dzieciom karę.

Ale rozczarowała się.
Sądziła, że pod ciosami rózgi, dzieci będą pła­

kać i jęczeć.
Tak jednak nie było. Dzielnie zw alczyły  ból i 

chociaż łzy  im się toczyły po tw arzyczkach, nie w y ­
dały ani jednego okrzyku.

Cierpiały przecież dla tatusia i mamy.
Sydonja uznała to oczyw iście za krnąbrność i 

biła je dotąd, dopóki jej ręka nie omdlała.
— A teraz precz stąd! — krzyknęła. — I nie 

pokazujcie mi się na oczy, ani dziś, ani jutro!

H u m o i
ZWIERZENIA

— Mój Antek pisze, że 
jak  będę czy ta ła  ten list, 
to już go nie będzie po­
między żyjącym i.

— A czy się nic nie 
przejm ujesz?

— Jakże się mam 
przejm ow ać, k iedy na 
dole jes t dopisek, żebym  
dała odpowiedź posłań­
cowi.

PRZYGOTOWANY. 1
— Jes te ś  p rzygotow a­

ny do egzaminów?
— Spodziew am  s'ęl 

Przygotow ałem  się przez 
całą zimę.

— Kułeś
— N;e! Orałem w  

brydża z żoną profesora!

U DENTYSTY.
— Jakie zęby po aw ia- 

w iają s!ę najp ierw  u 
człow ieka?

— Mleczne.
— A jakie laipóźnicj?
— Fałszyw e!

POMIĘDZY
NARZECZONYMI.

— Pow iedz mi, czy  
przedtem w nikim się n:e 
kochałeś?

— N'e. nigdy.
— Masz w  nagrodę 

całusa.
— Ach, Helu, lak mnie 

'eszczc żadna nie poca­
łow ała.
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Zawody sokole w Poznaniu
W i p & m M  p o z i o m  z o w o d o w

Konkurencje męskie.
'100 m. po siedmiu przedbiegach, odbyły się 

półfinały, z których skwalifikowali się do fi­
nału: Hajduk (Śl.) 11,5 s., Czaja (Pz) i Rajew- 
ski (S tan isław ów ); dalej: Szymański (Leszno) 
11,2 s., 2. W ojciechowski (Rakoniewice) i
Strojnowski (C zeladź). Finał: 1. Szymański
10,8 s. (w ynik lepszy od rekordu Pozn. O. Z. 
L. A.), 2. Hajduk 11,2, 3. Strojnowski 11,4 s., 
4) W ojciechowski, 5. Czaja, 6. Rajewski.

200 m w  3 przedbiegach zakwalifikowało 
Się do finałów: Pujanek 23,5 i Stańczak, Haj­
duk 23,3 i Hałas, Maik 23,4 i Czaja, Finał: (z 
pow odu w ycofania się reszty, startuje tylko 
trzech ): 1. Pujanek (Leszno) 23,3 s., 2. Haj­
duk 24,2 s., 3. Strojnowski.

400 m: 1. Pujanek 52,1 s., 2. Maik (Lesz­
no) 52,4 s., 3. Halkiewicz (Lwów) 55,4 s.

800 m : piękna staw ka ponad 10 zawodni­
ków. W net ustala się czołowa staw ka, w  któ­
rej zrazu prow adzi Hoheizel, k tóry jednak już 
na 300 m ustępuje. Zwycięża Jaw orek (Cze­
ladź) 2:03,5, 2. Bielawski (Lw ) 2:03,6, 3. Hoh- 
eisel CBdgA, 4. W rzosek (B dg.), 5. Muszyń­
ski (M ieścisko). 6. Legawiec (Czeladź).

1500 m : 1. W asilewski (Brześć Kuj.) 4,26,8,
2. Łukaszewicz (Pz) 4:30,8, 3. Kruszkę (W an­
n o ), 4. Kosicki (P z.), 5. Chryczek (Czeladź). 
Zwycięzca zupełnie bez „szkoły" na ostatniem 
okrążeniu odrobił przeszło 30 straconych me­
trów  i pokonał pewnie prow adzącego od same­
go początku Łukaszewicza.

110 m. pł. z przedbiegów  zakwalifikowali 
się na finału: 1. G ancarz (P ) 17 s., Fedorow­
ski (Lw ) i Rak (W ałkow ice), 3. Stańczyk 
(Chojnice) 17 s. (rek. sokoli Polorza), Mucha 
(Czeladź) i Harka (G rudziądz). Finał: 1. Gan­
carz 16,8 s., 2. Fedorowski, 3. Mucha.

4X 100 : 1. Leszno (Pujanek, Maik, Hałas, 
Szym ański) 45,3 s., 2. Poznań 46,8, 3. Jarocin 
48,55. Leszno w ygrało bezapelacyjnie, prowa­
dząc od s ta rtu  do mety.

4X 400 : 1. Leszno (Hałas, Maik, Olejniczak, 
Pujanek) 3:46,0 m, 2. Poznań. Przez pierw­
szych dw óch nadrobiony teren około 20 m 
mtracili pozostali do Szycha a specjalnie Ma- 
gera z drużyny poznańskiej.

W zw yż: 1. Sierpiński (Lwów)' 1,70 m, 2. 
Drzycimski (B dg.) 1,70 m, 3.. Frost 1,65 m. Z 
pow odu m łodego wieku zwycięzcy (17 lat) wy­
nik jego zasługuje na specjalną uwagę.

W dal: 1. Morończyk (Lwów) 6,56 m, 2. 
Strojnowski (Czeladź) 6,19 m, 3. Pasak (Wap­
no) 6,08 m.

T yczka: T. Morończyk, 2. M ucha (Czeladź) 
3,50 (po rozgryw ce), 3. Frost 3,40 m, 4. M ajt- 
kowski (B dg .) 3,30 m, 5. Holian (Siemiano­
w ice) 3,30 m, 6. Bańkowiak (Leszno) 3,30 rm

T rójskok: 1. M orończyk 13,30 m. 2. Bociek 
(B dg.) 12,74 (rek. Pom orza), 3. Kułakowski 
(P z) 11,81 m. Zwycięzca prowadził niezagro­
żony od pierw szego skoku.

D ysk: 1. Tilgner (Pz) 39,11' m, 2. Paw ­
łowski (G niezno) 37,18 m, 3. Drzycimski 36,71 
m, 4. M ajtkow ski 36,47 m, 5. Praski (śl.)' 
35,76 m.

Kula: T. T ilgner 14,76 m, 2. Praski 13,91 
tn, 3. Zieliński (G rudz.) 12,41 m, 4. Drzycim 
ski 12,73 m, 5. Ratajczyk (L.) 11,99 m, 6. 
P rost 11,72 m. W ynik T ilgnera calkieąj dobry. 
W  piątej kolejce przedboju sensację sprawił 
Praski, w ysuw ając się na- pierwsze miejsce. 
Już w  następnej wysunął się znów Tilgner, u- 
stanaw iając ostatecznie now y rekord Sokoła.

O szczep: 1. W . Mikrut (B dg) 60,53 m, 2. 
Ä. M ikrut 55,05 m, 3. Żyłka (Śl.) 50,46 m, 4. 
W ieczorek (Śl.) 50,20 m, 5. Jarembski (W ap­
no) 49,60 m. 6. M ucha (Czeladź) 46,17 m. 
W ynik zwycięzcy dowodzi, że gdyby nie nie­
dopatrzenie PZLA, w  turyńskim meczu Wło­
chy —  Polska, odnieślibyśmy jedno zwycię­
stw o więcej.

Młot: 1. Kiełpikowski (Bdg.) 35,80 m, 2. 
W ięckowski (B dg.) 35,40 m, 3. Tilgner 31,50 
m. Sensacyjna porażka m istrza Polski.

Bieg na przełaj na dystansie około 3 km.:
1. Noyi (Poznań) 9,51,0, 2. W ierkiewicz (P z),
3. M aćkow iak (P z), 4. Koliński (P z), 5. W ali- 
szewski (Jarocin), 6. Andrzejewski (P z), 7. 
Lewicki (P z ) , 8. Lis (Pom orze).

Konkurencje kobiece.
60 m : z 14 startujących zakwalifikowały 

się do finału: z I. przedbiegu Robakowska 8,8

Roch zwyciężs ftoKscrów 
Sporl Ktoba 06 Bytom

Rozegrane w  sobotę w Hajdukach powyż­
sze zaw ody bokserskie, zakończyły się zasłu- 
źonem zwycięstwem hajduczan. _ Poszczególne 
walki sta ły  na wysokim poziomie, to  też licz­
nie zebrana publiczność, około 800 osób, 
opuszczała ogród z zadowoleniem. Należy w y­
różnić Richtera, Bieńka, W idem ana i Jasińskie­
go. W alki dały następujące wyniki.

W aga  m usza: Gębiński (06) — Jasiński
(Ruch) po wyrównanej walce remis.

W aga  kogucia: W ieczorek (06) — Filbier 
(R uch). W drugiem starciu zwycięża Filbier 
przez techniczny k. o.

W aga piórkow a: Bogadka (06) — Manecki 
(R uch). Zwycięża nieznacznie Bogadka.

W aga  lekka: Gronda (06) — Korzeniec
(R uch). Zwycięża Korzeniec na punkty.

W aga półśrednia: Schlaegel (06) — Ponen- 
ta  (R uch). Zwycięża na punkty Ponenta.

W aga półśrednia. Hasa (06) —  Richter
(R uch). Zwycięża na punkty Richter.

W aga  średnia: Świtała (06) — Bienek
(R uch). Zwycięża na punkty Bienek.

W aga  półciężka: Gołombek 06 — Wideman 
(R uch). Zwycięża W ideman na punkty.

Sędziow ał p. W ende,

s. i D olacka (W ąbrzeźno), z II. Baum garte- 
nówna (B dg.) 8,5 s. i Śmilińska (Jarocin), z 
III. Paw łow ska (Pruszków ) 8,5 i Segno (Cze­
ladź). Finał: 1. Baum gartenów na 8.2, 2. Segno 
8.3, 3. Pawłowska.

100 m: z dwóch przedbieg. do finału w e­
szły: Baum gartenów na 13,9, Segno i Książkie- 
w iczówna (B d g ) , Paw łow ska (Pruszków ) 14 
s., Dolacka (W ąbrzeźno) i Robakowska 
(Lw ów ). Finał: 1. Paw łow ska 13,7 s., 2. Baum­
gartenów na 13,9 s., 3. Segno (Czeladź) 14 s.

200 m: 1. Segno 29,9 s., 2. W asiakowska 
(G rudz.) 30,2 s., 3. G awrońska (G r.), 4. Pru- 
szanka (Czeladź).

4 X 75  m: 1. Jarocin (Szostaków na, Sta- 
chówna, Stankówna, ćm ielińska) 43,2 s., 2. Po­
znań. Zwycięstwo Jarocina przesądzone zosta­
ło już na pierwszej zmianie, na której Poznań 
stracił dużo terenu.

W  dal: 1. Segno 4,48 m., 2. Książkiewi- 
czówna 4,45 m, 3. W asiakowska 4,34 m, 4. 
C ackowska 4,31 m, 5. K raszewska (P z), 6 
W iśniewska (G rudz.) 4,23. Segno zwyciężyła 
ostatnim skokiem.

W zw yż: 1. Paw łow ska 1,30 m, (w  roz­
grywce 1,35 m ), 2. W iśniewska 1,30 m, 3. W aj- 
sów na 1,30 m.

Dysk: 1. W ajsów na 40,74 m, 2. Cackow­
ska 34,96 m, 3. Paw łow ska 28,81 m.

Kula: 1. W ajsów na 10,71 m, 2. Cackowska 
9,33 m, 3. Olszewska (Pz) 9,16 m. Zwycięż­
czyni rzuciła ponad 11 m, niestety przekro­
czyła.

Oszczep: 1. Cackowska (G rudz.) 26,96 m,
2. Szymkowiakówna (Pz) 24,35 m, 3. W iśniew­
ska (Grudz.) 24,05 m, 4. Olszewska (Pz) 23,59 
m, 5. Segno (Czeladź) 22,80 m, 6. Goderzanka 
(Pz) 20,70 m. Wyniki słabe.

Gry sportowe.
W  koszykówce nanów  startow ały trzy dru­

żyny. W  półfinale Bydgoszcz pokonała Wilno 
31:30 (18:18). W  finale w ygrała z Poznaniem 
36:11 (13:4).

W  siatkówce panów  Wilno w ygrało ze 
Lwowem 2:0 (15:8 i 15,11) zajmując pierw­
sze miejsce.

W  siatkówce pań Grudziądz pokonał Po­
znań 2:1 (15:13, 13:15, 15:2).

MECZ ROBOTNICZY GDANSK—ŚLĄSK.
We wtorek, dnia 3 b. m. o godzinie 

18-ej, zostanie rozegrany na boisku Na­
przodu w Katowicach - Załęże — mecz 
piłki ręcznej, między reprezentacją robot­
niczą Śląska z reprezentacją Gdańska.

UWAGA SZERMIERZE POLICYJNEGO K. S.
Policyjny KS. Katowice i P ierw szy Klub 

Szerm ierczy Katowice, zaw iadam iają swych 
członków, iż dorocznym zw yczajem  na zakoń­
czenie sezonu szerm ierczego — odbędzie się 
w dniu 4 bm. o godz. 18 w kasynie policyjnem 
w  Katowicach — tow arzyskie zebranie człon­
ków pow yższych klubów.

Kari sędziów piłki nożnej 
w Rybnika

W  dniu 22 bm. Podkolegjum  Sędziów Ryb­
nik, przeprow adza egzamin na sędziów, kan­
dydatów  piłki nożnej. W  tym  celu kluby mają 
zgłaszać kandydatów  w term inie do dnia 5-go 
lipca br. Podania w inne zaw ierać: 1) Imię i 
nazwisko kandydata, 2) data i m iejsce urodze­
nia, 3) przynależność klubow a i 4) dotychcza­
sow a działalność w piłkarstw ie.

Egzamlna poprzedzi kurs sędziowski. D ala 
i miejsce kursu, jak rów nież egzaminu, podany 
zostanie osobnym zawiadomieniem. — Taksa

Utworzenie Robotniczego PodoMręgn « ä ™  ä
B». Z. B». W. e i  sä Śleąslcei

Jak się dowiadujemy, w piątek 29 ub. 
m. bawiła w Katowicach delegacja PZPN. 
z W arszaw y w składzie dr. Michałowicz, 
oraz p. Krugą, celem sfinalizowania z Ś. O. 
Z. P. N. w Katowicach umowy w sprawie 
przyjęcia Robotniczych Klubów Sporto­
wych do PZPN. Na konferencji tej, w  któ­
rej z ramienia ŚOZPN. wzięli udział pp. 
Wiceprezesi red. Mikuła i Kordula oraz 
sekretarz Antoszewski ustalono i przyjęto 
projekt regulaminu nowego Podokręgu R. 
K. S.. który w grubszych zarysach przed­
stawia się następująco:

Tworzy się Robotniczy Podokręg Au­
tonomiczny R K S . na Śląsku, w skład któ­
rego wchodzą wszsytkie kluby robotnicze 
Śląska. Podokręg podlega wprost PZPN.
w  W arszawie, do którego opłaca wprost 
składki i bierze udział w Walnem Ze­
braniu PZPN. z głosem stanowczym.

Członkowie RKS. podpisują karty  zgło­
szeń wprost do PZPN.

Celem załatwiania i rozstrzygania 
spraw na terenie tut. tw orzy się komisję 
porozumiewawczą z 3 członków, w skład 
której wchodzą delegat RKS., delegat 
ŚOZPN. oraz przewodniczący mianowa­
ny przez PZPN. Podokrag RKS. rozgry­
wa mistrzostwa między sobą. Raz tylko 
do roku rozegrane mają być zawody re­
prezentacyjne Podokrąb — Śląsk o cha­
rakterze towarzyskim. Umowa niniejsza 
wchodzi w życie z dniem 15 lipca i obo­
wiązuje próbnie do roku 1935.

Na marginesie tej wiadomości wyrazić 
musimy zadowolenie, że wreszcie załat­
wiono sprawę RKS., która tak dla klubów 
jak i samych graczy dla obu stron w y­
twarzała wiele nieprzyjemności.

Pora też, by za RKS-ami załatwił ŚO­
ZPN. kwestę klubów piłkarskich SMP.

X nafnego »cßrtsn ia  foluBbotv pśliarsiie6
W czoraj w  Będzinie odbyło się nadzwy­

czajne w alne, zebranie klubów podokręgu Za­
głębia Dąbr.

Okręg reprezentoowali pp. dr. Pile i Ma­
lec. Przewdoniczył p. Sobolewski, sekretarzo­
wał p. Horzelski. Osią zebrania była spraw a 
unieważnienia jesiennej rundy rozgryw ek A.- 
klasy, co spowodowało przesilenie. W  szere­
gu przemówieniach, a przedewszystkiem p. inż. 
Michalskiego, poddano b. ostrej krytyce dzia­
łalność i stanowisko władz okręgowych, w y­
rażając zarządowi okręgu votum nieufności. 
Przemówienia pp. W olskiego i Michalskiego, 
nacechow ane troską o czystość i _ przyszłość 
sportu, przyjęte były burzą oklasków. W  po­
łowie zebrania delegaci okręgu ze względu 
„na brak czasu" opuścili salę. Dłuższą dysku­
sję spowodowało zarządzenie W ydz. G. i D. 
Okręgu, który na 8 bm. wyznaczył decydują­
cą rozgrywkę o m istrzostwo A-kl. pomiędzy

lędrzeiowsha wyclemlnowaiia
Mecz, jaki odbył się dzisiaj w  czasie ro z ­

gryw ek tenisow ych w  Wimibtedonie między 
m istrzynią Polski Jędrzejow ską a A m erykan­
ką Palfrey , zakończył się zw ycięstw em  Ame­
rykanki, k tó ra  pobiła Jęd rzejow ską w  dwóch 
setach 6:2 6:2.

W  czasie g ry  A m erykanka w ykazała bez­
względną przew agę nad Jędrzejow ską, k tó ra  
grała bardzo nierównom iernie. W obec tego 
w yniku Jędrzejow ska odpada definitywnie z 
dalszych rozgryw ek w W ilmbledonie, przegra­
w szy .poprzedniego dubla z Irlandka Montgo­
mery i prze@raws.zy mecz w grze mieszanej z 
Tłoczyńskim.

Niepowodzenie polskich rak ie t na tegorocz­
nych zaw odach w W imbledonie należy przypi­
sać przedew szystk iem  temu. że tenisiści nasi 
nie odbyli p rzed  zawodami treningu na kor­
tach traw iastych, do k tórych nie są  p rzyzw y­
czajeni.

Wyniki ostatnie są następujące:
Gra pojedyncza panów :

Kirby — Cramm 6:2, 2 6, 6:4, 6:2.
Perry — Quist 6:2, 6:3, 6:4.
Shields — Boussus 6:4, 3:6, 6:4, 7:9 
Lott — Hopman 4:6, 6:3, 6:2, 6:2.
Panie.
Jacobs — Goldschmidt 6:2, 6:3.
Palfrey — Jędrzejow ska 6:2, 6:3,
Payot — York 6:3, 6:0.
Hartigan — Sperling 6:4, 5:7, 6:4 
Scriven — Babcok 9:7, 6:8, 6:2.
Round — King 6:3, 2:6, 6:3.

Gra podwójna panów ;
Thurnbull -  Mc. Grath przeciw Andrews -

CKS., a  Unją w Częstochowie. Zarzucono za­
rządowi okręgu, że znajduje się pod wpły­
wem pewnych osób, uwzględniając ich w szyst­
kie życzenia. Że tak jest, św iadczą pogłoski 
o m ających zapaść decyzjach okręgu, które 
zawsze się sprawdzają. Przedstawicielowi 
C. K. S. ustępujący zarząd Podokręgu wrę­
czył dyplom uznania za zdobycie mistrzostwa 
A-kl. w  rundach jesienno-wiosennej. W niosek 
p. Lancmana o powołaniu ustępującego zarzą­
du w komolecie, przyjęto z entuzjazmem, je­
dnak p. Wolski z żalem, lecz stanowczo nie 
przyjął godności prezesa, ze względu na trud­
ności w  pracy, ze strony Okręgu. Prezesem 
Podokręgu wybrano p. Jana Sadowskiego z 
K, S. Brynica, a poza tern pozostawiono po­
przedni skład zarządu, tylko na miejsce pana 
W olskiego dokooptowano p. Brennera z T. S. 
„D ąbrow a",

Stedm an 8:6, 6:2, 0:6, 6:1; Coper - Meier 
przeciw Dawid -  Spence 6:2, 6:3, 6:2.

Gra mieszana.
Szapary - Metaxa przeciw Rigth -  Flynn 

6:3, 7:5; Thomas - Menzel przeciw Nuthall -  
Borotra 6:4, 6:4.

Snori ma
WYŚCIG KOLARSKI W  JANOWIE.

29 czerwca przeprowadził KI. Cyk. „Re­
kord" Janów na trasie: Nikiszowiec — Giszo- 
wiec — Janów Miejski — Janów — Nikiszo­
wiec 4 okrążenia, razem 47 kim., w yścig ko­
larski o tytuł mistrza klubu i najlepszego ko­
larza gminy Janów na rok 1934. W  wyścigu 
brali udział zawodnicy K. C. „Rekord“, K. S. 
Polonja Janów, Zw. Strzeleckiego Janów  i Ni­
kiszowiec.

Wyniki techniczne są następujące: 1) Sa­
tem us Jan, K. C. Rekord Janów w czasie 
I godz. 22 m. 28 sek. 2) Podhiól Wilhelm, K. 
C. Rekord w czasie 1 godz. 24 m. 10 sek. 3) 
Ciepły Robert, Sek. kol. K. S. Polonja w cza­
sie 1 godz. 27 m. 50 sek. 4) Kucharski Wil­
helm, K. C. Rekord w czasie 1 godz. 77 m. 51 
sek. 5) Gacek Józef, Związek Strzelecki Janów 
w czasie 1 godz. 35 m. 30 sek.

Sensacją wyścigu było wycofanie się w  11 
okrążeniu stuprocentow ego faw oryta wyścigu 
zeszłorocznego zwycięzcy W alenty Huberta, K. 
S. Polonja, pomimo, iż nie miał żadnego de­
fektu roweru. Organizacja wyścigu bez za­
rzutu.

Sport w Zagłębiu Dąbrowskim
HAKOAH —  MAKABI.

W  Będzinie odbył się mecz tych drużyn o 
mistrzostwo związku Makabi. Zwyciężył Ha- 
koah 2:0. Bramki zdobyli Jankiewicz i Hampel. 
Dziś w Sosnowcu drużyny te grają rewanż.

C. K. S. —  UNJA W  CZĘSTOCHOWIE.
Zarząd okręgu wyznaczył decydujący mecz

0 m istrzostwo Zagłębia pomiędzy C. K. S. a 
Unją na dzień 8 bm. w  Częstochowie. Zarzą­
dzenie to, a zwłaszcza wyznaczenie Częstocho­
wy, jako miejsca decydującej rozgrywki, sprze­
ciwia się odnośnym przepisom o podobnych 
rozgrywkach i dlatego C. K. S. założy protest 
do P. Z. P. N. W ładze okręgowe w Częstocho­
wie wyraźnie kpią z wszelkich przepisów i jak­
by na przekór, w ydają zarządzenia wywołują­
ce rozgoryczenie, oraz narażające kluby tia 
straty. W  w ypadku tym  jedynie odpowiednim 
dla obydwuch klubów jest Dąbrowa, za którą 
przem awiają przedewszystkiem  niższe koszta 
przejazdu.

TRENER UNJI GRACZEM.
P. Ptak, trener sosnowieckiej Unji, podpi­

sał zgłoszenie dla Unji, w  barw ach której ma 
wystąpić już podobno w  rozgryw kach finało­
wych.

SIATKÓWKA W  SOSNOWCU.
Zespół S. M. P. (Stary Sielec) w siatkówkę 

pokonał To w. Uniw ersytetu Robot. Sosnowiec 
w stosunku 30:8. W  S. M. P. prawdziwą re­
welację staąow ią Gałkowski i 14 letni St. Cze­
chowski.

ZAWODY KONNE W  SOSNOWCU
Policyjny K. S. urządził wczoraj w  Sos­

nowcu zaw ody konne z udziałem koni miej­
scowego oddziału konnego policji, które cie­
szyły się niebywałem powodzeniem. Na za­
wody przybyli insp. wojewódzki Grabowski, 
starostowie Boxowie, przedstawiciele miast
1 wiele wyższych osobistości. Odbyły się: 
konkurs hippiczny, parami, władanie bronią 
białą. Turniej i kadryl. Jury stanowili: kom. y  
Ciesielski, pkom. Woliński i pkom. Jasiński.
W  konkursie hippicznym l m. post. Szaławiga 
na „Aljancie“, II m. st. przód. Grabusiński 
na „Hadesie", III. m. Studnicki na „Szarotce". 
Param i I m. Dudek i Pączkowski na „Saren­
ce“ i „Topazie“, II m. Huebler i Kapustka na 
„Farsie“ i „T atarze“. W e władaniu bronią 
białą I m. post. Szaławiga na „T atarze“. Za­
równo jeździec jak i koń wzbudzali zachw yt 
publiczności, to też nie szczędzono mu okla­
sków. W  turnieju zwyciężyli niebiescy w 
składzie Kapustka, Domogała, Gnalicki i Pod­
siadło. W  Gymkhanie I m. post. Graba, któ­
ry jednak zwichnął rękę. W kadrylu nagro­
dzono Jaskulskiego, Dudka, Kapustkę i Świe- 
bodę. W ręczenia nagród zwycięzcom doko­
nała p. starościna Boxowa, poczem cały od­
dział przedefilował przed publicznością.

Organizatorom należy się uznanie za spra­
wne urządzenie tak rzadkich w Zagłębiu za­
wodów, które wykazały dobre opanowanie jaz­
dy, oraz nieprzeciętną tresurę koni.

GDAŃSK — REPREZ. DĄBROWY 2:2
Reprezentacja robotnicza Gdańska z repre­

zentacją Dąbrowy, rozegrała mecz koleżeński 
w  Dąbrowie. Zainteresowanie b. duże, gra 
na wysokim poziomie. W ynik rem isowy od­
powiada przebiegowi gry. Dla Dąbrowy 
bramki zdobyli K. Cichoń i Banasik.

„09“ Mysłowice —  Dąbrowa 5:2
C. K. S. —— „Iskra“ 3:1 
Czarni — Płomień 1:1

Dzięki remisowi, Płomień zdobył mistrzos­
two kl. B. w swej grupie i w najbliższą nie­
dzielę rozegra mecz o wejście do A kl. z Dą­
brow ą. Dla Czarnych padła bram ka samo­
bójcza. Najlepszym na boisku prawoskrzy- 
dłowy Czernych.

A. K. S. NIWKA, 
mimo nieukończenia jeszcze zawodów, jest już 
mistrzem kl. C swej grupy.
SPORTVEREIN F1EDLERSGLUECKGRUBE 

Bytom grał wczoraj w  Grodżcu z Solvay'em. 
Miejscowi grali bardzo ambitnie i pokonali 
drużynę niemiecką w stosunku 4:1.

UNJA — PODGÓRZE 7:0 (5:0)
W czoraj „Podgórze“ z Krakowa poniosła 

sromotną porażkę w spotkanhi z Unją, która 
grała b. dobrze. Bramki zdobyli: Slota i Kub- 

da po 3 1 Nowak I,
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Sport w S. M. P. w okręgu bielskim
f e m s a z y m y  m e z z  w  fooszyŁówikei

Z okazji przypadającej uroczystości Dnia 
Katolickiego „R erum ' N ovarum “ w  Białej, w  
k tórym  w ziął udział cały  O kręg S. M. P ., 
w szystk ie  rozgryw ki przypadające w  tym  dniu 
odby ły  się na dwóch boiskach koszykow ych 
i jedinem siatkow em  w  Białej. Do startu  stanę­
ło 8 drużyn. Sensację dnia stanow ił mecz ko­
szyków ki dwóch czołow ych zespołów : Miku1- 
szow ic i B iałej, k tó re  dotychczas nie s trac iły  
żadnego punktu, zakończony zasłużonem  zw y­
cięstw em  drużyny Białej, k tó ra  tem sam em  ulo­
kow ała się na p ierw szem  miejscu w  tabeli.

Niemniej ciekaw ym  b y ł mecz siatków ki po- 
m iędzy Komorowicam i i Kobiernicami, które 
rów nież bez s tra ty  punktu za jm ow ały  p ier­
w sze i drugie m iejsce, z  k tórego zw ycięsko 
w yszła  drużyna Kobiernic. N iespodzianką, a 
zarazem  przestrogą  dla w szystk ich  drużyn  bę­
dzie w iadom ość o zw eryfikow aniu  3-ch spot­
kań  W ilkowic na korzyść  d rożyn : M iędzybro­
dzie, Kobiernioe i Osieka, na  skutek w y sta ­
wienia w  drużynie W ilkow ic nieuprawnionego 
pracza  Imielskiego. Nadmienić tutaj należy, że 
cała praw ie drużyna W ilkow ic złożona jes t z 
,,w ypożyczonych" graczy , oo w cale nie p rzy ­
nosi zaszczy tu  W ilkowicom , bo praw dę mó­
wiąc, W ilkowice stać jes t chyba na  w ystaw ie­
nie d rużyny z w łasnych  członków , k tó rzyby  
pod każdym  w zględem  godniej reprezentow a­
li b arw y  S. M. P . W ilkowic. t

Spotkania b y ły  następujące:

BIAŁA — MIKUSZOWICE 11:4
Od p ierw szego gw izdka g ra  nader interesu-1 

}ąca, Lecz w yrów nana, o czem św iadczy uzy­
skany  do p rze rw y  w ynik 2:2. — O każdą pił­
kę toczy  się w alka. Tempo g ry  bardzo szyb­
kie. K rótko po przerw ie B iała prow adzi 5:2, 
ale T arnaw a zdobyw a rów nież kosz dla Mi- 
kuszow ic. W ynik  ten 5:4 u trzym uje się przez 
dłuższy czas i w  okresie tym  M ikuszowice 
tnają naw et lekką przew agę, no i m oże m ałego 
pecha. Lecz i B iała nie może się pochw alić 
tepszem  ,,szczęściem “, bow iem  kilka ra z y  pił­
ka odbija się fatalnie od kosza. W śród okla­
sków  bardzo  licznie zebranej w idowni obie 
drożyny opuszczają boisko. Sk łady  drużyn, 
M ikuszow ice: Łaciak, Bojdys, T arnaw a I i II 
i M alcher. B iała: Gandnr, Sędziak Fr., Króli­
kowski, M atejko i Szyszko.

C ała d rużyna Białej zasługuje na w yróż­
nię nie, g ra jąc  z niezw ykłem  pośw ięceniem  1 
am bicją. U M ikuszowic zadow olił a tak  z T ar­
naw ą na czele. Siatków ka tych sam ych zespo­
łów  nie dała  żadnego rezu lta tu , bow iem  sędzia 
fi. z  Kobiernic p rzy  trzecim  secie, nie roz­
strzygając  w yniku, odgw izduje koniec. Spot­
kanie to będzie pow tórzone.

KOBIERNICE — KOMOROWICE 3:8 
SIATKÓWKA 2:1

Niespodziewane, lecz zasłużone zwycięstwo" 
Komorowie nad dużo okrzystniej ‘ulokow aną 
w tabeli drożyną Kobiernic. Kobiem ice zda je  
się mało w agi p rzyp isyw ały  tem u spotkaniu, 
albo raczej zapew ne b y ły  w ygranej, gdy tym­
czasem  Komoro w ice g ra ły  ambitnie, zdając so­
bie sp raw ę z tego, że każde spotkanie w inno 
w ygrać. Ora naogót „fair“ . Sędziow ał ku za­
dowoleniu obu drużyn  p. P łonka Franciszek z  
B iałej.

Napiętnow ać należy nfesportow e zachow a­
nie się drużyn Kobiernic bezpośrednio po ko­
szyków ce, k tó ra  opuszczając boisko zlekcew a­
ży ła  sobie przeciw ników , nie oddając należy­
tego poszanow ania sportow ego, należącego się

słusznie każdej drożynie. Św iadczy to najlepiej 
o w ychowaniu sport o w em  Kobiernic. Siatków ­
kę w y g ra ły  Kobiemice, w ysuw ając się na 
pierw sze m iejsce. Sędzia p. O trzasek z Miku- 
szowic.

MIĘDZYBRODZIE — OSIEK 34:0 
SIATKÓWKA 2:0

Przew idziane zw ycięstw o M iędzybrodzia 
nad bardzo  słabo grającą, m łodą zresztą  dru­
żyną O,sieka. Sędziow ał p. Hankus z Kobier­
nic.

KOZY — KĘTY 9:8 
SIATKÓWKA 2:0

Do spotkania tego K ęty w ystąp iły  z zupeł­
nie zmienionym zasilonym  składem. K ęty po­
kazały  lepszę grę  techniczną, natom iast Kozy 
podobały się ze swoich w ypadów , z których 
też pad ły  kosze. O ra w yrów nana. Sędzia prze­
d łużył g rę  o 10 minut, na skutek n ierozstrzy­
gniętego w yniku 5:5. K ęty m iały te sam e szan­
se w ygran ia , co Kozy, gdy przy  stanie 8:8 sę ­
dzia dyktuje obustronny  rzu t karny. W yko­
rzysta ły  go ylko Kozy, uzyskując zw ycięstw o. 
S iatków kę w y g ra ły  zdecydow anie Kozy. Sę­
dziow ał p. Radoń z Białej.

WILKOWICE — STRACONKA 30:0 (WALK.) 
SIATKÓWKA 2:0

W ilkowice zdobyły  bez w alki 2 punkty- 
Mimo to sytuacja ich w  tabeli p rzedstaw ia się 
smętnie, na skutek u tra ty  6 punktów  za  w ysta ­
wienie nieupraw nionego gracza. C iekaw e jest 
dlaczego drużyna Straconkt zgłosiła się do 
m istrzostw , jeżeli te raz  praw ie każdą grę od­
dają w alkow erem .

Ostatnie rozgryw ki zm ieniły bardzo oblicze

tabeli, kó ra  obecnie przedstaw ia się następu­
jąco:

KOSZYKÓWKA:
Gier Punktów

l)  Biała 7 14
2) M ikuszowice 7 12
3) Kobiemice 7 10
4) M iędzybrodzie 7 8
5) W ilkowice 7 8
6) Komo ro wice 7 6
7) K ęty 7 4
8) Kozy 7 4
9) Straoonka 7 2

10) Osiek 7 2
SIATKÓWKA:

1) Kobiernice 7 14
2) Komorowice 1 12
3) M ikuszowice 6 10
4) Kozy 7 8
5) Biała 6 6
6) M iędzybrodzie 7 6
7) Stracoinika 7 4
8) W ilkowice 7 4
9) Kęty 7 2

10) Osiek 7 2

f I I 1 przypad; i w  dn.
24 uib. m. przesunięte zosta ły  na di '1 1 b. m.;
zaś w szystk ie p rzypadające w  dniu 1 b. m. na
8 b. m. w  Kętach, e  okazji Zlotu SMP. Okręgu
Bialskiego.

ROZGRYWKI TOW ARZYSKIE:/
POW STANIEC, BIELSKO —

SM P. BIAŁA 7:8
SMP. b i a ł a  — p o w s t a n i e c  b i e l s k o  8:5

Najbliższe spotkanie rozegra SMP- I. B iała 
z old-boyami SM P. — Dnia 2 bm. w  sali Domu 
M łodzieży w  Białej odbędzie się odpraw a 
okręgow a nacz. sportow ych.

Ju b ileu szów ®  z a w o d y  w  B ia łej
(fuf tar z d o b y ła  drużymsa fJ. & &3ia5a-j£ipmi&

W  ram ach jubileuszu Leszczyńskiego Klubu 
Sportowego zakończył się turniej piłkarski o 
puhar, ufundowany przez jubilata, który zdo­
było T. S. Biała-Lipnik. W  zaw odach rezer­
w owych pierwsze miejsce zdobyła rezerwow a 
drużyna Hakoahu, przyczem podkreślić należy

niedbałą organizację zawodów. M. in. nieza- 
rezerwow ano miejsc na trybunie dla przedsta- 
wciiełi władz sportow ych i prasy, natom iast w  
lożach siedziały rodziny członkow klubu. W y­
niki: B. K. S. —  D. S. C. Sturm  2:2 (1 :1).

Zawody same mało interesujące, albowiem

Z 3

Trasa lotu braci Adamowiczów.

B. K. S., chcąc ułatwić drużynie niemieckiej 
zdobycie pierwszego miejsca i puharu, w ysta­
wiła rozmyślnie 6 rezerwow ych graczy, nato­
miast giacze pierwszej drużyny byli obecni na 
boisku Napiętnować musimy, to" niesportowe 
stanowisko polskiego klubu. Bramki dla B. K„ 
S. zdobyli Bojdys, drugą Gierzek, dla Sturmii 
Paloski z niesłusznie przyznanego rzutu karne­
go, oraz K aruth z widocznej pozycji spalonej. 
Sędziował skandalicznie Schubert.

BIAŁA LIPNIK — HAKOAH 6:1 (2 :1 ).
Przyczyną tak wysokiej porażki drużyny 

Hakoah było osłabienie drużyny 5 graczami 
rezerwowemi oraz bardzo słaba gra bram kow a 
rezerwow ego, który puszczał łatwe piłki do 
obrony. W edług przebiegu gry Hakoah na tak  
w ysoką porażkę nie zasłukył. Bramki zdobyli 
dla Biała-Lipnik Rajter 3, Loskę, Kulig i Necare 
po jednej, honorow ą bram kę dla Hakoah 
strzelił Gruen. Sędziował p. W isiński. Już czas 
najwyższy, by ten pan nie pokazywał się wię­
cej na boiskach sportowych.

D. S. C. CZESKI CIESZYN —  LESZCZYŃSKI 
K. S. 7:1 (3 :0 ).

Drużyna niemiecka Czechosłowacji zarepre- 
zentowała się z najlepszej strony, okazując 
szczególnie w drugiej połowie grę, stojącą na 
wysokim poziomie pracy, przew yższając sw ego 
przeciwnika przynajmniej o dwie klasy. K. S. 
Leszczyński wykazał, że słusznie zalicza się do 
jednej z najsłabszych drużyn podokręgu Biel- 

'sko-B ialskiego. Gra toczyła się przez cafy 
przebieg zaw odów  przy bezwzględnej przew a­
dze gości, dla których bramki zdobyli: 3 Lubo- 
jadzki II, 2 Glajcar, 1 Klein z rzutu karnego I 
I Lubojadzki I. Honorową bram kę dla K. S« 
Leszczyński zdobył Matlak, przyczem widocz- 
nem było, że piłkę tę bram karz gości puścił 
rozmyślnie. Sędziował bardzo słabo p. Dą­
browski, pomimo tego, że mecz był łatw y do 
prowadzenia.

HAKOAH n  —  D. S. C. STURM D 
5:4 (2:1) (3:3)

Poniew aż w  normalnym czasie w ynik po­
został remisowy, zarządzono dogryw kę 30 
min., w  którym to czasie rezerw ow a drużyna 
Hakoah zdobyła zwycięstwo, zdobyw ając tern 
pierwsze miejsce w turnieju podokręgu i figur­
kę. — Sędziował p. Maczer, słabo. W ogóle 
dzień dla sędziów słaby.

Spor! w Piotrkowie
KS. CONCORDIA (PIOTRKÓW ) —

KS. MOSZCZENICA 3:0 (W ALKOW ER)
Na zakończenie rozgryw ek  m istrzow skich 

podokręgu piłkarskiego miał się w  piątek, 29 
u:b. m. odbyć na boisku Conoordji rew anżow y 
mecz z klubem M. K- S. Nie m ając nadziei 
«zwycięstwa drużyna m oszczenicka oddala 
punkty  Piothkowianoim valcow erem . (½ )

MECZ RKS. „RUCH" — RKS. SKRA 4:2 (2:2)
R ozegrany na miejskim stadionie sporto­

w ym  mecz, przyniósł zw ycięstw o Ruchowi. —■ 
S kra  g rała  dobrze i na rem is zasłużyła. Prze-i 
g raną jej należy przypisać bram karzow i, któ­
rego niefortunnie zastępow ał gracz Grom adź-1 
ki, k tó ry  fatalnie p rzypuszczał piłki, a naw et 
sam  pchnął raz  piłkę do w łasnej bram ki, (bp)

Przygody bezrobotnego Froncka Z-

ELEKTROWNIA w  Radomiu pragnąc uiprzy-i 
stępnić korzystanie z taniego prądu od stycz­
nia br. w prow adziła taryfę blokow a. 749

T T
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List do św iekry  w  Ameryce 
gosposia w ystosow ała, 
prosi — by  go Froncek w ysłał, 
ale z F roncka św iszczypała.

Dla pew ności więc niezbitej, 
duży supeł mu zrobiła, ‘ 
aby  czasem  nie zapom niał • . •
(a list w kieszeń znów w łożyła!)

Ale Froncek trzpioł nielada 
I przez gosposię zagadany — 
kroczył dumnie przez ulicę 
zo supełkiem uw iązanym

Gdy u celu się zatrzym ał 
o t — I skrzynka już pocztow a, 
nie w ie co się z listem stało, 
w ięc się bardzo zafrasow ał.

(v 8P nasfnnil

MlFSIuCZNY ABONAMENT J  GROSZY" Z DOSTAWA DO 
DOMU PRZEZ AGENTÓW LUB PRZEZ POCZTĘ W KRAJU 
ZŁ.2.31 rPP.ZY ZAMÓWIENIU W URZĘDZIE POCH. ZŁ.2.41
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C E N N IK  O G Ł O S Z E Ń  W  „ 7  G R O S Z A C H '  
1 POLE O W Y M I A R Z E  3 5  mm.*67mrn. Z Ł . 15. 
O GŁO S ZE N IA  DROBNE 2 0  GR. Z A  SŁOW O.
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